Wydanie poranne. 


Przedpłata. 
ma „Głos Narodu“ wynosi: 
w Krakowie: miesięcznia 
kor. 2—. Za odnoszenie 
do mieszkania dopłaca sią 

49 hal. miesięcznie. 
adres Redakcji i Admini- 
stracji: ul. św. Jana 1. 3. 
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Wydanie poranne. 
Przedpłata. 


na „Głos Narodu* wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 2.40. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 12—, 
Numer pojedynczy zwykły 
12 hal. 


Numer niedzielny ilustro- 
wany 16 h. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Jam StryoharskI w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ przy ul. św. Jana 1. 3 (parter. 


Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 
nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 


nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Śchalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38. 


Kraków, Sobota dnia 14 Czerwca 1902. 


Jaki pan taki kram. 


Powiew nikczemności przeleciał przez 
pruską Izbę panów, w której kanclerz usi- 
łował bronić swych najnowszych antypol- 
skich pomysłów. Jego mowa składa się z 
dwóch pierwiastków : pruskiej obłudy i krzy- 
żackiej zaciekłości. Ten najwyższy dostoj- 
nik państwa, ten stróż ustaw i sprawiedli- 
wości, nie wahał się powtarzać najbezecniej- 
szych fałszów szerzonych przez żydówsko- 
niemiecki hakatyzm, a jako jedynego ar- 
gumentu użył artykułu zamieszczonego w 
piśmie, o którem mało ktoby wiedział, gdy- 
by go nie reklamował ciągle rząd pruski, 
powołując się nań i «Czas» krakowski, po- 
lemizując z nim nieustannie. 

Gdyby hr. Bülow był uczciwszym poli- 
tykiem, nie próbowałby bronić gwałtów 
wołających o pomstę do nieba obłudnemi 
wykrętami, ale oświadczyłby poprostu, że 
Prusy i ich monarcha mając po swojej 
stronie przemoc, chcą ją wyzyskać do osta- 
tnich granic, aby wytępić żywioł polski. 
Można "ten cel -palityki pruskiej nazwać nie- 
godnem barbarzyństwem, można być prze- 
rażonym widokiem chrześcijańskiego społe- 
czeństwa, które wytęża wszystkie siły dla 
dzieła zniszczenia niegodnego nawet pogań- 
skiej etyki, — ale przynajmniej byłaby w 
tej otwartości pewna dzika żywiołowa siła, 
właściwa organizmom mało kulturnym. Ale 
hr. Biilow osłania sromotę antypolskich u- 
staw teorjami politycznemi, które sobie spe- 
cjalnie w tym celu ułożył i maluje niebez- 
pieczeństwo, w które sam nie wierzy; stoi 
zatem na niższym znacznie poziomie, niż 
jego pan i władca, który z brutalną szcze- 
rością ogłasza swoje zamysły, 

Wywody hr. Biilowa nie są niespo- 
dzianką, wypływają one bowiem logicznie 
z tradycyjnej polityki pruskiej względem 
Polaków i uzupełniają tylko zasady Bi- 
smarcka. Od chwili kiedy Napoleon starł 
pod Jeną potęgę monarchji Hohenzollerów 
i z zaboru pruskiego utworzył Księstwo 
Warszawskie, trapi widmo niepodległej Pol- 
ski bezustannie całe Prusactwo. Państwo 
które wyrosło na gruncie słowiańskim i wy- 
tuczyło się krwią polską, czuje, że odbudo- 
wanie Polski, w jakimkolwiek kształcie, jest 
wyrokiem śmierci dla niego. Stąd pochodzi 
ta ciągła obawa i owe nadludzkie wysila- 
nia, mające za cel zgermanizowanie jak 
najszybsze nieprawnie wydartych Polsce 
prowincyj. 

Z tym faktem musimy się liczyć i po- 
zbyć się raz na zawsze wszelkich nadziei 
jakiejkolwiek zmiany w polityce pruskiej. 
Polityka ta będzie, tak jak dotąd nieubła- 
ganą, eksterminacyjną a mylą się stanow- 
czo ci, co sądzą, że mowa malborska Wil- 
helma podróżnika, była objawem chwilowe- 
go rozdrażnienia. Gadatliwy Hohenzollern 
wiedział doskonale co mówi i dlaczego, a 
Polacy powinni mu być wdzięczni, że roz- 
wiał złudzenia, jakie w niektórych głowach 
może jeszcze pokutowały. Obecnie położe- 
nie jest jasnem: musimy toczyć walkę na 
śmierć i życie, bronić się całemi siłami 


przed wynarodowieniem a obok tego za- 
chować zimną krew i spokój, przedewszyst- 
kiem zaś nie rozpisywać się o jakichś pla- 
nach na przyszłość, nie walczyć słowami 
lecz czynem, Do tego potrzeba jednak sku- 
pienia sił, zaniechania jałowych walk par- 
tyjnych i zjednoczenia wszystkich stronnictw 
pod sztandarem narodowym.  Gadatliwość 
i niezgoda wewnętrzna to są dwa główne 
źródła naszych nieszczęść, zwłaszcza w epo- 
ce porozbiorowej. Dziś więc kiedy stoimy 
wobec najgroźniejszego  niebezpieczeństwa 
czas jest ostatai pozbyć się tych grzechów 
przeszłości, zrzucić tę palącą koszulę Deja- 
niry i stanąć w zwartym szeregu do walki 
nieuniknionej a ciężkiej. 


Naiwność zajęcza. 


(Mm) Szereg dzienników niemieckich, zbliżo- 
nych do hakatystów, wszechniemców i rządu, z 
dużym dziennikiem „Rhein-Westph. Ztg.* na 
czele, dziwi się niepomiernie, że prasie war- 
szawskiej cenzura rosyjska pozwoliła zrazu 


wspomnieć, .4-patem="rymiąpoh"z" krytyka mowy. 


malborskiej cesarza Wilhelma TI. Zdaniem tych 
gazet, nie zgadza się owo postępowanie cenzury 
z dobrymi stosunkami, jakie panują między rzą- 
dem niemieckim i rosyjskim. 

Te utyskiwania niemieckich zajęcy są bardzo 
znamienne. Świadczą bowiem o istotnie zajęczej 
naiwności. Był okres w dziejach cenzury war- 
szawskiej za „Jankulia, kiedy wykreślano niemiło- 
siernie choćby najlżejszą naganę dla polityki 
antypolskiej Prus i nie pozwalano wyrażać się 
ujemnie o czynach Bismarcka. Lecz to krótko- 
widztwo polityczne urzędników rosyjskich należy 
do przeszłości. Przedewszystkiem dlatego, że 
wpływ niemców rosyjskich i wpływ dworu ber- 
lińskiego na tok spraw urzędowych w Rosji sła- 
bnie z każdym rokiem. Powtóre, polityka anty- 
polska Prus tak zawzięcie pracuje całą siłą pary 
ne korzyść Rosji, że tylko idjoci o rozmiękczo- 
nym mózgu nie chcieliby z tej metody błędnej 
wyciągnąć zysku. 

Jestto fakt smutny, niemniej jednak prawdzi- 
wy, że następstwem hakatyzmu będzie coraz ja- 
wniejsze kokietowanie wielkopołan i Ślązaków z 
Rosją. Gdy się zrywa szalona ulewa, przecho- 
dzień wie, że nie jest rzeczą bezpieczną chronić 
się pod drzewa. 

Drzewa przyciągają pioruny. Lecz przecho- 
dzień liczy, że to niebezpieczeństwo go minie; 
rozłożyste, liściaste konary natomiast nie po- 
zwolą mu przemoknąć do nitki. Tak samo i w tym 
wypadku. Polaka w zaborze pruskim zwalcza 
rząd i społeczeństwo pruskie, wyklina publieznie 
monarcha; nawet część duchowieństwa katoli- 
ckiego nadużywa władzy, by go niemczyć. A na 
„wschód od Wisły* — jak się wyraziła mowa 
malborska — odzywają się głosy syrenie, choćby 
pod postacią artykułów księcia Uchtomskiego. 
Kto zna duszę ludzką, ten nie zdziwi się, że nie 
joden w zaborze pruskim zaczyna spoglądać „na 
wschód od Wisły* okiem mniej gniewnem, niż 
poprzednio. 

Tem niebezpieczeństwem zajmuje się także 
przezorna, zręczna, dalej patrząca „Koeln. Volks- 
ztg*. Nie jest tak naiwną, jak hakatyści, którzy 
mają pretensję, by nie rozszerzane po za grani- 
cami Niemiec ich nawoływań, szczuć, orgij szo- 
winistycznych, wymierzonych przeciw Polakom, 
Duńczykom, Anglikom. Redaktorzy tego katoli- 
ckiego dziennika w Kolonji zdają sobie wybor- 
nie sprawę, że każde słowo niemieckiego szowi- 
nisty tem prędzej rozbiegnie się po świecie, im 
wyższe ów szowinista zajmuje stanowisko na dra- 
binie państwowej, lub społecznej. 


A każde słowo wywołuje następstwa mate- 
rjalne, ugniata inaczej mózgi, rodzi nastroje i 
prądy polityczne, popycha często cały naród na 
nowe drogi. W artykule p. t. „Zysk hakaty- 
zmu* (Der Erfolg des Hakatizmus) pisze owa 
gazeta, że istnieje rzeczywiście niebezpieczeń- 
stwo polskie, lecz na zupełnie innem polu, ani- 
żeli głoszą hakatyści. Tem niebezpieczeństwem 
przymknięcie Polaków do Rosji w formie ugię- 
cia kolana wobec idei wszechsłowiańskiej. Na- 
stąpi owo przymknięcie w chwili, gdy pod wpły- 
wem polityki hakatystycznej zapuści wśród Po- 
laków korzenie przekonanie, że tylko z pomocą 
Rosji uda się powstrzymać zalew niemiecki. 
„Koeln. Volksztg.* przyznaje otwarcie, że pan- 
slawium, zasilony Polakami, jest dla Niemiec dwa 
razy groźniejszym, niż bez Polaków. s 

„Koeln. Volksztg.“ zaniepokoiłaby się jeszcze 
bardziej, gdyby wiedziała, jaki pogląd na wła- 
ściwe cele polityki germanizacyjnej pruskiej wy- 
rabia się coraz to szybciej w kołach urzędowych 
i wojskowych rosyjskich. Rząd rosyjski nie pa- 
trzy bezmyślnie na zabiegi pruskie, dążące do 
zaludnienia kolonistami niemieckimi głównie po- 
wiatów nadgranicznych poznańskich i zachodnio- 
pruskich. Widzi, że rząd pruski chee stwerzyć 
w ten sposób wał żywy niemiecki, który prze- 
ciąłby styczność między ludnością polską zabo- 
ru pruskiego i ludnością polską Kongresówki. 

W jakim celu? I z tego zdaje sobie sprawę 
rząd rosyjski. Niemey projektują zabór Króle- 
stwa polskiego, Żmudzi, Inflant. By po zaborze 
nie mieć zbyt wiele kłopotu z pomnożoną liczbą 
ludności połskiej, chcą Wiełkopolan otoczyć za- 
wczasu żywą obręczą niemiecką, której nie prze- 
rwałaby nawet przyłączona ludność polska „Prus 
Południowych*, „Nowych Pras Wschodnich* i 
„Nowego „Sląska“. Oto tajemnica, dlaczego rząd 
pruski tak się spieszy i rzuca na zakup grun- 
tów ćwierć miljarda marek. 

I w tem właśnie zrozumieniu przez rząd ro- 
syjski i przez opinję publiczną w Rosji właści- 
wych antyrosyjskich zamiarów polityki germani- 
zacyjnej na kresach pruskich tkwi dla Niemiec 
niebezpieczeństwo. Zające niemieckie są bardzo 
naiwne, jeżeli sądzą, że uda się im plany i za- 
miary właściwe ukrywać aż do dnia, w którym 
będzie można sąsiada „na wschód od Wisły* do- 
stać w ręce związanego jak barana. 

Nie wypowiadamy własnego sądu, pamiętamy 
bowiem, iż to starcie polskim wsiom i polskim 
miastom przyniosłoby pożogę i ruinę. Regestru- 
jemy tylko fakta, które wywołuje i musi w dal- 
Szym ciągu wywoływać zaciekłość urzędowych i 
prywatnych hakatystów. 


Zamęt w Izbie. 


Nerwowość w polityce dra Koerbera. — Zmartwych- 
wstała obstrukcja. — Opinja barona Parischa. — Po- 
nury horoskop na jesień. 

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze : 

Wybitnem znamieniem polityki dra Koerbera 
jest nerwowość. 

Gdyby panował nad nerwami, gdyby folgo- 
wał zastanowieniu raczej, niż porywom, byłby 
mógł na trzeciem czytaniu i uchwaleniu budże- 
tu, zakończyć kampanję parlamentarną z wiel- 
kim dla siebie tryumfem. Bądź eo bądź przecież 
wolno mu było się chwalić, że dokonał tego, o 
co się potknęli Badeni i Thun. 

Ale dr Koerber traktuje parlament jak rule- 
tę. Wygrał na „czerwonem* raz i drugi, więc 
znowu kładzie stawkę i wygraną na tensam ko- 
lor... Liecz gałka kapryśna już, już gotowa paść 
na „czarne. 

Stracone trzy dni bieżącego tygodnia, groże- 
nie dymisją dra Rezeka, zmartwychwstanie ob- 
strukcji, wszystko to było niepotrzebnem i o 
dalszych losach parlamentaryzmu ąustrjackiego 
żle wróżące. -W chwili, gdy piszę słowa niniej- 


2 z dnia 14 czerwca. 
sze, jeszcze niepewnem, czy Czesi dazwolą na 
obrady nad podatkiem kolejowym. Gdyby jednak 
zezwolili, to owe narady nie zdołają wymazać z 
kart nowej Izby faktu, że w drugim roku jej 
istnienia znown wybuchła obstrukcja. Pokazuje 
się, że dr Koerber nie zdołał uzdrowić Izby i 
nie zdołał usunąć choroby. Nurtuje ona i nadal 
we wnętrzu organizmu. 

Słusznie zatem zarzucił baron Parisch przed 
tygodniem w jednej z gazet wiedeńskich, że się 
ślizga zawsze po wierzchu; że boi się, czy nie 
umie, sięgnąć do dna rzeczy; że nie rozwiązał 
do tej pory” ani jednej z trudności, trapiących 
Austrję; że ustępując, zostawi państwo w tym- 
samym zamęcie, w jakim je zastał. 

Wybuch obstrukcji dowiódł trafności chara- 
kterystyki barona Parischa. Dr Koerber już nie 
może pozować na św. Jerzego, który zabił smo- 
ka obstrukcji. Nerwowość wrodzona jego i jego 
najbliższych pomocników, wypłatała mu fatalne- 
go figla. Izba poselska nawet, gdyby uchwaliła 
podatek kolejowy i zapomogę dla Towarzystwa 
dunajowego, rozejdzie się do domów pod smu- 
tnem wrażeniem, że w jesieni każdej chwili mo- 
gą się znowu zerwać burze, grożące zagładą nie- 
tylko parlamentowi, lecz i parlamentaryzmowi. 


Strach przed Mazurami. 


W chwili gdy cesarz Wilhelm „mowca i pe- 
regrynant* nawołuje z malborskiego zamku cały 
naród niemiecki do krucjaty przeciw Polakom, 
uderzają na alarm Rusini z powodu niebezpie- 
czeństwa, jakie im grozi rzekomo od Mazurów. 
Przyczyną tego krzyku ma być sprawozdanie 
Banku krajowego o postępach parcelacji w cią- 
gu ostatnich lat dziesięciu, od r. 1891—1900. 

Wykazano tam mianowicie, że z 28000 mor- 
gów ziemi, które rozparcelowano w tym czasie 
we wschodniej części kraju nabyli włościanie pol- 
scy, czyli t. zw. Mazurzy, mniej więcej 9 000 
morgów. „Diło* upatruje w tem oczywiście na- 
tychmiast groźne dla narodowości ruskiej nie- 
bezpieczeństwo i według zwyczaju swego, uderza 
gwałtownie na „narodowe twierdze*, na „kościo- 
ty“, „kapliczki* i „czytelnie polskie“, których 
celem ma być rzekomo wynaradawianie Rusinów. 

Cały ten artykuł, pełen przesady, koiczy się 
wezwaniem Rusinów, aby oszczędności swoje skła- 
dali nie do banków „polskich i żydowskich" lecz 
do ruskich i w ten sposób przyczyniali się do 
ułatwienia kredytu włościanom ruskim, którzy 
dla braku pieniędzy nie są w stanie brać udzia- 
łu w parcelacji. Zdaje się zatem, że nie chodzi 
tu tyle o obawę przed polonizacją, co o napę- 
dzenie kapitałów finansowym instytucjom ruskim. 


„Eb S NA RODE 


Ażeby tego celu dopiąć, maluje się djabła 
polskiego w postaci Mazura na ścianie, krzyczy 
się na uciemiężanie narodu ruskiego, podnieca 
się złe namiętności w ciemnym ludzie ruskim, 
a kiedy ta robota wyda wreszcie owoce, jak np. 
niedawnymi czasy w Suchowoli koło Lwowa, 
gdzie chłopi ruscy pobili parcelujących ziemię 
„Mazurów*, wtedy przedstawia się taki wypadek 
jako skutek propagandy polskiej, jako akt samo- 
obrony. 

Jak dalece zaś to oburzenie prasy ruskiej 


| jest sztucznem i na efekt obliczonem, wynika 


już z przytoczonego sprawozdania Banku krajo- 
wego, według którego zakupili Mazurzy we 
wschodniej Galicji niespełna trzecią część roz- 
parcelowanych gruntów. To samo dotyczy także 
„kapliczek*, „kościołów* i „czytelń*. Wolno Ru- 
sinom fundować np. „kapliczkę“ swoją w Żege- 
stowie, a więc wśród ludności przeważnie pol- 
skiej, wolno im mieć czytelnię „Proświty* tu 
u nas w Krakowie, ale wara polskiemu „Towa- 
rzystwu oświaty ludowej* założyć czytelnię, daj- 
my na to, w Szybalinie około Brzeżan, lub w 
jakiejkolwiek innei miejscowości za Sanem. Tak 
wygląda sprawiedliwość ruska. 

Błędem byłoby z naszej strony lekceważyć 
te objawy ślepej nienawiści i złej woli. Zmu- 
szeni prowadzić wojnę na dwa fronty, bronić się 
przed zalewem germańskim z jednej, a przed 
rutenizacją z drugiej strony, musimy pilnie strzedz 
naszych interesów wszędzie, gdzie im grożą wro- 
gie siły. 


Kucz o Milelnie T 


Według stencgraficznych zapisków wiedeń- 
skiej „Reichsrathscorrespondenz*, przebieg roz- 
prawy w parlamencie nad mową cesarza Wil- 
helma, wygłoszoną w Malborgu był następujący: 

P. Klofacz w zapytaniu do prezydenta 
zwraca się przeciw malborskiej mowie cesarza 
Wilhelma: Gadatliwy cesarz niemiecki tym ra- 
zem publicznie stanął na czele propagandy wszech- 
niemieckiej i używał wyrazów, które dotychczas 
można byłe usłyszeć tylko z ust mowców agita- 
torów. 

P. Choc: Podszczuwająca mowa cesarza nie- 
mieckiego!> `’ 

P. Klofaez: Gdyby zwykły człowiek mó- 
wił o „polskiej bezczelności* i „sarmackiej bu- 
cie“, to byłoby tylko znakiem niedostatecznego 
wykształcenia. Gdy jednak w ten sposób prze- 
mawia cesarz, za którego dynastję pod Sedanem 
przelały się potoki krwi polskiej, to jest to do- 
wodem, iż bezczelności i buty gdzieindziej szu- 
kać należy. (Huczne oklaski na ławach radyka- 
łów czeskich). 


Nr. 134 

Prezydent: Proszę nie wciągać do dy- 
skusji głowy zaprzyjaźnionego z nami państwa. 
(Protesty ze strony radykałów czeskich). 

P. Fressl: Nie ścierpimy takiej bezczelno- 
ści ze strony cesarza niemieckiege. 

P. Choe wznosi obrażający okrzyk. 

P. Klofacz mówi dalej: Cesarz Wilhelm 
przez mowę swą okazał się światu całemu nie- 
tylko jako wszechniemiecki fanatyk, lecz także 


jako człowiek, który pozbawiony jest wszelkiego 
uczucia taktu. (Żywe oznaki zgody wśród rady- 
kałów czeskich). Cesarz niemiecki nie mówił tym 
razem tylko o Polakach, on w obecności wyso- 
kiego dygnitarza austrjackiego... 

P. Choc: Który milczał. 

P. Fressl: Ponieważ rząd i wszyscy są nie- 
wolnikami Wilhelma II. 

P. Klofacz: podszczuwał także Niemców, 
mieszkających poza granicami państwa niemie- 
ckiego, do walki przeciw Słowiańszczyźnie. Tu 
ustają już wszelkie względy. (Potakiwanie wśród 
radykałów czeskich). Przeciw temu powinien 
rząd energicznie wystąpić, tak w interesie swo- 
ich nieniemieckich ludów, jakoteż w interesie 
swoim własnym. (Oklaski na ławach radykałów 
czeskich). Prosząc. prezydenta Izby, aby zawia- 
domił prezydenta o naszej odpowiedzi, odpowia- 
damy na malborską bezczelność... 

Prezydent: To jest zupełnie niestosowne. 
Przywołuję pana za wyrażenie się to do porząd- 
ku i odbieram panu głos. 

Protesty gwałtowne, okrzyki wśród radyka- 
łów czeskich. Długotrwający hałas. 

P: Fressl: Pfuj! Precz z Wilhelmem II! 


| On zginie wskutek zamachu. 


P. Schoenerer: Drżycie przecież wszy- 
scy. Nie bójcie się tak! Gdy słyszycie coś o 
cesarzu niemieckim, wszyscy padacie ze strachu! 

Pp.: Berger i Malik wołają: Czekajcie, 
Hohenzollernowie już wezmą się do was! 

P. Fressl: Tu widać tchórzostwo naszego 
rządu, tchórzostwo naszych ministrów. 

P. Choc: Wy jesteście niewolnikami cesa- 
rza niemieckiego. Wy pozwalacie sobie wszyscy 
skakać mu po łbach swoich. 


Wychowanie. pudlezne w Galej, 


IV. 
Pierwszym faktem smutnym, który się rzuca 
w oczy każdemu, przy przeglądaniu sprawozda- 
nia Rady szkolnej , jest niebywałe przepełnienie 
gimnazjów w Galicji. Jako dowód przytaczamy 
w całości statystykę uczniów we wszystkich gi- 
mnazjach w kraju. Przedstawia się ona tak: 


Jerzy Żuławski. 


Na srebrnym globie. 


Rękopisu część trzecia. 
87 (Ciąg dalszy). 


Odtąd życie nasze uległo pewnej zmianie, na- 
pozór nieznacznej, a przecież bardzo istotnej. 
W szczupłem naszem towarzystwie nastąpił roz- 
łam. Tom z żonami tworzył osobną, zamkniętą 
w sobie rodzinę, której węzły zacieśniały się w 
miarę, jak potomstwo przychodziło na świat. Ja 
i Ala zostaliśmy na uboczu. Z każdym dniem 
czułem, że jestem mniej na tym świecie potrze- 
bny, z każdym dniem wzrastała we mnie tę- 
sknota za moim światem tak odległym, a takim 
innym — a życie tymczasem szło koło mnie 
swoim zwyczajnym torem. 

Tom doczekał się z dwóch swych żon liczne- 
go potomstwa, sześciu synów i siedm córek, z któ- 
rych wszakże najmłodsza umarła w kilkanaście 
dni księżycowych po urodzeniu. Jeszcze za ży- 
cia rodziców Jan, najstarszy syn Róży, mając lat 
mniej więcej piętnaście, ożenił się z córką Dili; 
później w miarę dorastania pobrali się wszyscy 
parami. Dzisiaj, po śmierci Toma, Róży i Lili, 
żyje tu na Księżycu oprócz mnie i Ali, dwa- 
naścioro dzieci Toma, dwadzieścia sześć jego 
wnucząt i dwoje prawnucząt, po najstarszym Sy- 
nu Jana, od dwóch lat już żonatym. Razem 
czterdzieści dwoje ludzi, którzy zaludniają ten 
glob, osiedlając się coraz dalej ku zachodowi, 
wzdłuż wybrzeża morskiego. Razem z nimi po- 
suwa się „cywilizacja*. Wznoszą się domki, kuź- 
nie, zagrody dla psów... 

Ja pozostałem w dawnym domku na Cie- 
płych Stawach i tutaj snadź do śmierci już po- 
zostanę, która oby przyszła jaknajprędzej. I tak 
jestem już wyjątkiem na tym dziwnym świecie, 
'gdzie ludzie z Ziemi przeszczepieni tak weze- 
śnie dojrzewają i umierają tak wcześnie. 


Lili i Róża umarły, nie dożywszy czterdzie- 
stu ziemskich lat wieku. Gdy umierały, Tom, 
nie wiele przecież od nich starszy, wyglądał już 
na starca. Włosy miał gęsto przyprószone si- 
wizną a twarz, zmarszczkami porysowaną, oko- 
lała długa, również siwiejąca broda Przeżył też 
swoje żony o rok zaledwie. Pochowałem ich 
wszystkich sam, na Wyspie Cmentarnej w po- 
bliżu grobów Marty i Piotra. Na Alę nie wy- 
warła jego śmierć wrażenia. Przez całe życie 
czuła głęboką niechęć do brata, zastanawiającą 
tem więcej, że odbijała od bezgranicznej miłości 
i uległości, jaką darzyły go jej starsze siostry. 
Nieraz myślałem o powodach tego uczucia u niej 
ale nie doszedłem do żadnego wyjaśnienia. Mo- 
że to objaw jej skrytego i aż do przesady nie- 
zależnego charakteru, który nie chciał i nie mógł 
się poddać tyrahskiej nieco przewadze przyro- 
dniego brata, a może krzywda jej ojea, którego 
ona jedna kochała, odezwała się nieświadomie 
w jej sercu...? 

Tom, który wobec tego, że ja do spraw co- 
dziennych nowego pokolenia nie chciałem się 
wtrącać, był samowładnym panem księżycowego 
Świata, bał się jej mimo wszystko, a Lili i Ró- 
ża unikały jej wprost. 

Było coś dziwnego w tym stosunku. — Ala 
mieszkała przez dłuższy czas w moim domn i od 
chwili, gdy Tom ożeniwszy się, odsunął się ode- 
mnie, była moją jakby powiernicą. To może do- 
dawało jej powagi i pewności siebie. Starała się 
zawsze występować w mojem imieniu i powoli 
doszło do tego, że dzięki swemu stanowisku ta 
lekceważona i zaniedbywana niegdyś przez star- 
sze rodzeństwo dziewczyna, zyskała nad niem 
ogromną moralną przewagę. Teraz mogła rze- 
czywiście mieć tyle bursztynu i muszeł, ileby 
tylko zechciała — jak to niegdyś dzieckiem ma- 
rzyła ! 

Mimo że Ala długi czas żyła przy mnie, sto- 
sunek nasz nigdy nie był zbyt serdeczny. Ja 
byłem coraz i coraz więcej w sobie zamknięty, 
a ona od dziecka odznaczała się jakąś szczególną 
nieszczerą tajemniczością usposobienia. Nigdy w 


życiu nie wiedziałem, co ona myśli o tem, co 
do niej mówię. Słuchała uważnie mych opowia- 
dań, ale nigdy nie garnęła się tak ku memu 
sercu, jak Tom naprzykład za lat swych dzie- 
cinnych. 

Wiecznie zadumana i mileząca, zdawała się 
mało uważać na to, co się wokoło niej dzieje, 
a jednak widziała i słyszała wszystko, jakto mia- 
łem sposobność niejednokrotnie się przekonać. 
Ale im mniej mówiła, tem więcej, pogrążona w 
sobie, rozmyślała nad wszystkiem, a że z natu- 
ry była nieufna, więc nie wierząc podawanym 
przezemnie wyjaśnieniom zjawisk, których nie 
rozumiała, sama starała się tłomaczyć je sobie 
na swój własny sposób. Jej skryte, tajemnicze 
i marzycielskie usposobienie, a po części może i 
to życie samotne, bez męża, bez towarzyszki, 
wyrobiły w niej coś, czego nawet określić nie 
umiem. Na Ziemi nazwanoby to może manią, 
-obłędem... Jakiś mit, jakaś nowa, fantastyczna 
religja powstała w jej głowie, złożona ze zdań 
Pisma świętego i opowiadań moich o Ziemi i 
naszem tu przybyciu. 

Nie tylko księżycowi, ale i ona sama prze- 
dewszystkiem uważa się dziś za kapłankę, czy 
prorokinię tej nowej, księżycowej religji. 

Początkowo starałem się przez długi czas 
przeciwdziałać wszelkimi sposobami rozszerzaniu 
się tego mitu, w którym niepoślednie miejsce 
zajmowała moja osoba, ale przekonałem się w 
końcu, że jestem pod tym względem zupełnie 
bezsilny. Tłomaczyłem Ali długo, że przecież ja, 
jak i rodzice jej, których musi jeszcze pamiętać, 
jestem takim samym człowiekiem, jak ludzie na 
Księżycu, a jeśli jestem większy i silniejszy, to 
tylko dlatego, że się na innej, większej planecie, 
na Ziemi urodziłem. Słuchała uważnie i w mil- 
czeniu, a gdym się wreszcie zniecierpliwił, sze- 
pnęła, poglądając na mnie z chytrym uśmiesz- 
kiem: 

— A jak ty, Stary Człowieku, zdołałeś do- 
stać się tu ze Ziemi i przenieść moich rodziców, 
czegoby nikt inny nie potrafił? skąd ty wiesz 
wszystko, czego nikt inny nie wie? a przede- 


-GADOSDNASR O D U 


Niemców 
Gimnazjum Polaków Rusinów i innych Razem 
narodow. 

Bochnia 512 1 1 514 
Brody 223 104 133 460 
Brzeżany 308 163 16 487 
Buczacz 288 133 1 422 
Bąkowice (Chyrów ) 306 9 3 319 
Dębica 51 1 52 
Drohobycz 300 103 403 
Jarosław 440 74 3 517 
Jasło 610 31 641 
Kołomyja 412 17 7 436 
F ŻW "501 303 
Kraków 989 4 13 1006 
P 460 8 2 470 

ej 611 a 1 615 
Lwów 520 520 
m 152 62 160 377 

R 604 69 9 675 

5 134 134 

4 688 70 2 760 

5 672 48 720 
Nowy Sącz 490 41 8 539 
Podgórze 428 2 431 
Przemyśl 548 51 14 609 
5 433 438 
Rzeszów 821 3 824 
Sambor 360 167 1 528 
Sanok 416 136 1 553 
Stanisławów 440 157 2 599 
Stryj 367 167 © ;4 
Tarnopol 477 126 603 
e 213 213 
Tarnów 865 5 1 871 
Wadowice 414 414 
Złoczów 226 117 2 345 


Fakie cyfry jak 1006 uczniów w gimnazjum 
św. Anny w Krakowie są tylko liczbami teore- 
tycznemi, gdyż w rzeczywistości rozkładają się 
na gimnazjum i filję, mimo to jednak pozostają 
krzyczące cyfry, jak 609 słuchaczów w gimna- 
zjum przemyskiem , 824 (!) w rzeszowskim, lub 
603 w tarnopolskiem ; takiego przepełnienia nie- 


ma nigdzie w środkowej Europie, niema również. 


w żadnym innym kraju monarchji. A równolegle 
dotyka nasze szkolnictwo ogrorńny brak sił fa- 
chowych nauczycielskich. Sprawozdanie Rady 
szkolnej nie mówi nie o stosunku nauczycieli 
egzaminowanych do suplentów w szkołach śre- 
dnich, wszyscy jednak wiemy, że gimnazja gali- 
cyjskie zmuszone są posługiwać się nietylko słu- 
chaczami uniwersytetu, którzy nie zdołali nawet 
ukończyć przepisanych 8 półroczy wydziału filo- 
zofji, ale nadto w skład wykładających wciąga 
się medyków i prawników, którzy na zajęcie 
swe w gimnazjum, nic dziwnego, że patrzą jako 
na stan przejściowy, więc nie wkładają weń tyle 
sił, tyle przywiązania, ile od pedagoga i wycho- 
wawcy wymagać należy. Takie próby mogą się 
mścić na całokształcie wychowania. Nie chcemy 
w naszych referatach utrudniać stanowiska Ra- 
dzie szkolnej, która bezwątpienia sama uznaje 
powyższe braki i pragnie je jak najprędzej usu- 
nąć, — nie możemy jednak z obowiązku publi- 
cystycznego przechodzić nad nimi do porządku 
dziennego. 

Osobną broszurę poświęca Rada szkolna kra- 
jowa szkołom przemysłowym i handlowym. Po- 
nieważ nas ten dział wychowania publicznego 
przedewszystkiem obchodzi, ponieważ temu dzia- 
| nn r 


WGA dlaczego ty nie umierasz, tak jak 
inni ? 

Zgromiłem ją i zakazałem jej raz na zawsze 
rozsiewania o mnie baśni, ale nie na wiele się 
to przydało. W kilka godzin usłyszałem tylko, 
jak mówiła do Jana, który jest teraz księżyco- 
wym patrjarchą, a szedł właśnie do mnie w ja- 
kimś interesie : 

— Stary człowiek się gniewa, Stary Czło- 
wiek nie chce, aby wiedziano, że on jest... Sta- 
rym Człowiekiem. 

Jan się strapił ogromnie. 

— To źle, to bardzo żle, — a ja właśnie 
chciałem prosić go, aby przeniósł pod mój dom 
kamień, którego ja wraz z synami nie mogę ru- 
szyć z miejsca... 

— Trzeba go przebłagać, — rzekła Ala, — 
przynieście tylko dużo ślimaków, sałaty i bur- 
sztyna, ja mu to oddam. A przedewszystkiem — 
tu położyła palec na ustach — nie mówcie nie 
przy nim! no! bo on tego nie chce! 

Wyszedłszy z za węgła, stąd wysłuchałem 
całej rozmowy, zgromiłem znowu Alę i udałem 
się ku domowi Jana, aby zrobić, czego sobie 
życzył. Na odchodnem słyszałem jeszcze, jak 
Ala szepnęła zafrasowanemu „patrjarsze* : 

— A widzisz! on słyszy i wie wszystko! 

Jestem bezsilny wobec tego mitu, który ura- 
sta dokoła mej osoby, bo oni wszyscy chętniej 
dają posłuch baśniom Ali, umiejącej do nich prze- 
mawiać, niż moim tłomaczeniom, których nawet 
nie rozumieją. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


najdokładniej, przeto będzie on przedmiotem spe- 
cjalnego omówienia w jednym z najbliższych nu- 
merów „Głosu Narodu*. 


Kobieta przy pracy. 


Powolnym wprawdzie jeszcze, ale za to tem 
pewniejszym krokiem wstępuje kobieta dzisiejsza 
w zakres zawodów, które dla niej niezbyt je- 
szcze dawno tak dobrze jakby zamknięte były 
i ledwie od niedawna przyzwyczaja się europej- 
czyk do widoku młodych dziewcząt iub kobiet 
w kantorach banków, w biurach adwokatów, u 
okienka kasjerskiego, na kolejach i t. p. Steno- 
grafują one, pracują przy maszynach do pisania, 
prowadzą księgi i noszą z tą samą godnością 
mundur urzędniczy, jak i ich męscy koledzy. A 
doświadczenia, poczynione przez instytucje i pry- 
watnych przedsiębiorców z zatrudnieniem i zu- 
żytkowaniem sił kobiecych na swoją korzyść, są 
tego rodzaju, że z roku na rok coraz dotkliwiej 
uczuwa młodzież męska, szukająca posad w prze- 
Moe gałęziach kupiectwa, konkurencję ko- 

iecą. 

Zarówno -bowiem z telegrafistkami, telefoni- 
stkami, nauczycielkami i t. d., okazały -się ko- 
biety doskonałymi pomocnikami w tych gałęziach 
handlu, które — zdawało się — daleko bardziej 
powinny im być obcemi, niż n. p. krawiectwo 
damskie i kupiectwo modnymi towarami. Wzrą- 
sta też coraz bardziej i bez przerwy procent ko- 
biet i dziewcząt, zajętych we wszystkich gałę- 
ziach kupiectwa. Wzrost ten, jednak nie wystę- 
puje w Europie z taką siłą, jak n. p. w Stanach 
Zjednoczonych, gdzie w samych tylko przedsię- 
biorstwach transportowych, liczba zajętych ko- 
biet powiększyła się w ostatnich czasach o 1000 
procent... a przyrost w gałęziach, w których się 
wymaga jedynie mechanicznej ręcznej wprawy, 
wynosi około 150 procent. 

Sprawie tej poświęca jedno z czasopism ame- 
rykańskich obszerny artykuł, przedstawiając w 


nim przewrót, który przez wystąpienie kobiety | 


do współzawodnictwa w pracy z mężczyznami, 
dokonał się w społeczeństwie amerykańskiem. 

Tak, przewrót. Bo trzeba wiedzieć, że daw- 
niej, nawet w tej wolnej od przesądów Ameryce, 
ojciec rodziny musiał już bardzo zbiednieć, aby 
się zdecydował dać córce swojej jakiś zawód w 
ręce, tak, aby samodzielnie na chleb zarobić mo- 
gła. Córki drobnych przemysłowców, nieuposa- 
żonych od losu majątkiem, urzędników, lekarzy, 
adwokatów i t. d. pozostawały tak długo cięża- 
rem rodziny, póki się dla nich nie znalazł mąż 
odpowiedni. Rodziny. stanowiące wyjątek od po- 
wyższej reguły, musiały nawet i w Ameryce go- 
dzić się z tem, że je w „towarzystwie* mniej 
wysoko poważano. 

Dzisiaj przestało tam być małżeństwo ogólną 
instytucją ubezpieczenia losu dziewcząt i nawet 
w domach zamożnych panuje zasada przygotowy- 
wanin córek do jakiegokolwiekbądź zawodu i ja- 
kiejkolwiek pracy, któraby im zapewniła chociaż 
skromne utrzymanie. 

Rozwój idei, że kobieta jest istotą o własnej 
egzystencji, a nie samem tylko akcesorjum męż- 
czyzny, że ona zarówno z mężczyzną winna speł- 
niać obowiązki względem społeczeństwa i dźwi- 
gać moralną odpowiedzialność — są to rzeczy- 
wiste powody rewolucji, której jesteśmy świad- 
kami. 

Dodać do tego jeszcze należy, że w Amery- 
ce jak i w Europie, utrzymanie rodziny staje się 
coraz trudniejsze, a tem samem prawdopodobień- 
stwo zdobycia dobrobytu w małżeństwie coraz 
mniejsze. 

Ale nowe wynalazki, takie, jak telegraf, te- 
lefony, maszyną do pisania i inne, nie mogły 
dostarczyć zajęcia wielu tysiącom szukających 
go dziewcząt, to też zwróciły się one do prze- 
mysłu i kupiectwa, rugująe płeć silną ze stano- 
wisk, które dotąd bezpiecznie i wyłącznie zaj- 
mowała. 

Co do kupiectwa, to rewolucja ta dotychczas 
dała tylko mierne rezultaty, bo bardzo rzadko 
która Amerykanka staje się dobrą pracowniczką 
kupiecką i robi karjerę. W kraju, w którym 
mężczyźni rodzą się ze zmysłem do interesów, 
kobiety dziwnem jakiemś zrządzeniem losu nie 
mają żadnych kupieckich zdolności. Równocze- 
śnie bardzo ekspanzywny i bardzo podejrzliwy 
charakter młodych Amerykanek, jak wogóle ko- 
biet, wynikły z wiekowego fałszywego wycho- 
wania, jest wielką przeszkodą. 

Zupełnie bez żadnego przejścia dochodzą ma- 
łe jankieski od najgorętszej przyjaźni do najza- 
ciętszego gniewu, znowu się przepraszają i zno- 
wu wzajemnie sobie wojnę wypowiadają. Za przy- 
kład posłużyć może fakt następujący : 

W biurach pewnego wielkiego towarzystwa 
ubezpieczenia utknęła razu jednego na cały dzień 


łowi chcemy w referacie przyjrzeć się możliwie | praca dla tego, że dwie stenografistki pogniewa- 


z dnia 14 czerwca. 3 


ły się na siebie i nie chciały udzielać sobie wza- 
jemnie objaśnień, koniecznych do wyekspedjowa- 
nia aktów. Z powodu tej kłótliwości urzędni- 
czek, wielkie przedsiębiorstwa kupieckie nowo- 
jorskie zakazały im surowo wszelkiej konwersa- 
cji podczas godzin urzędowych. Zakazały wpraw- 
dzie — ale rozumie się samo przez się — zakaz 


| ten pozostał na papierze. 


Do powodów niepowodzenia w zawodzie ku- 
pieckim zaliczyć nadto należy, że wiele kobiet 
usiłuje pogodzić pracę zawodową z rozrywkami, 
zwyczajnemi w otoczeniu, do którego wraz z ro- 
dzinami należą, albo z zajęciami domowemi, któ- 
rym się chcą w wolnych chwilach poświęcać, — 
albo wreszcie z przygotowaniem własnemi ręko- 
ma toalety codziennej i świątecznej. Jak zaś z 
naciskiem zaznacza autorka wspomnianego arty- 
kułu, niemożliwem jest być równocześnie dobrą 
pomocnicą kupiecką i dobrą gospodynią w domu. 

Autorka zna pannę, która w kupiectwie do- 
szła do stanowiska stosunkowo wysokiego. Roz- 
poczęła od sprzedawania koronek w jednym 
z oddziałów wielkiego domu kupieckiego w No- 
wym Jorku, ale w czasie wolnym od pracy ko- 
rzystała z każdej sposobności, aby się informo- 
wać o różnicach o jakości towaru, cenach jego, 
pochodzeniu i wyrobie fabrykatów, które sprze- 
dawała. Wolne godziny spędzała w bibliotekach 
na studjowaniu książek o historji koronek a dzię- 
ki teoretycznemu wykształceniu i doświadczeniu, 
które zdobyła, stała się taką znawczynią koro- 
nek, że dzisiaj w najpierwszym domu handlowym 
Nowego Jorku otrzymuje 4000 dolarów rocznej 
płacy. 

Jest to z pewnością najlepiej płatna pomo- 
cnica handlowa na całym Świecie. Własną pra- 
cą zdobyła wielki los, po który tylu ręce wy- 
ciąga, a którego tak wielu nie może pochwycić. 
Kobietom jednak na razie, również dzięki prze- 
sądom w wychowaniu, brak w tych usiłowaniach ` 
albo zdrowia, albo też i na to pułożyć należy 
szczególniejszy nacisk, wytrwałości i ścisłości; — 
jednak z postępem ogólnym i te przymioty w s0- 
bie niezawodnie wyrobią. 


ZE SWIATA. 


Pałac chalifów w pustyni arabskiej. — Palenie 
trupów na Martynice. 

Pałac chalifów w pustyni arab- 
skiej. Znany orjentalista i dyrektor bibljoteki 
nadwornej, dr Karabacek, na ostatniem posie- 
dzenin wiedeńskiej Akademji nauk przedstawiał 
wynik podróży w głąb pustyni arabskiej, gdzie 
zbadano nieznany dotychczas, przepyszny pałac 
chalifów, ozdobiony malowidłami ściennemi. Już 
w r. 1895 kapłan z dyecezji ołomunieckiej, ks. 
Alojzy Musil, przedsiębrał wyprawę archeologi- 
czną do niezbadanych jeszcze okolic kraju Moa- 
bitów i w $. 1898 dotarł do miejscowości, leżą- 
cej na zachód od Egiptu, pomiędzy południowym 
krańcem morza Martwego a morza Czerwonego; 
odkrył tam wiele nieznanych pałaców i najpię- 
kniejszy z pośród nich Kosseir-Amra, ozdobiony 
malowidłami ściennemi. Kapłan odfotografował 
je i przywiózł podobizny. Dzięki poparciu ks. 
Lichtensteina, oraz Akademji nauk, ks. Musil 
wyruszył po raz wtóry z wiedeńskim malarzem 
Alfonsem Mielick na wiosnę 1901 r.; przebyli 
pustynię pod opieką przychylnego Beduina i z na- 
rażeniem się na wielkie niebezpieczeństwa ze 
strony plemion wrogich. W dniu 21 maja do- 
tarli do Kosseir Amra, gdzie Beduini ukradli 
im wszystkie wielbłądy, oprócz jednego. Przeby- 
wali w pałacu przez dwa tygodnie mimo szalo- 
nego upału i braku wody, albowiem najbliższa 
studnia była odległa o siedm godzin drogi. Ks. 
Musil zbadał gruntownie pałac, składający się 
z olbrzymiego podwórca i otaczających go pół- 
okrągłych budowli. Mielick skopjował obraz scien- 
ny, mierzący 400 metrów kwadratowych, oraz 
przepyszne mozajki. Ks. Musil przepisywał przez 
ten czas napisy pod obrazami. Po dwutygodnio- 
wych trudach powrócili do Jerozolimy. Olbrzy- 
mie malowidło ścienne przedstawia księcia Ach- 
meda, prawnuka chalifa Harunal-Raszyda, który 
zbudował pałac Amra pomiędzy r. 862 a 866 po 
Nar. Chrystusa. Inne obrazy oddają sceny z ży- 
cia dworskiego, walki, łowy, tańce, i świadczą, 
że mylnie tłomaczono sobie przepisy Koranu, 
wzbraniające jakoby „wiernym* odtwarzania far- 
bami ludzkich postaci. Mahomet, pragnąc zapo- , 
biedz bałwochwalstwu, nie pozwolił malować Al- 
lacha, lecz ten zakaz nie odnosi się do oblicza 
zwykłych śmiertelników. 

* 


* * 

Palenie trupów naMartynice. Wje- 
dnym z listów nadeszłych z Martyniki do Mar- 
sylji znajdują się następujące szczegóły z St. 
Pierre : 

Dziennie palą tutaj około 600 trupów. Wy- 
grzebywaniu z pod gruzów nieszczęśliwych ofiar 
katastrofy towarzyszą sceny Ścinające krew w 
żyłach. Tutaj klęczała kobieta trzymając w 0- 
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błąkaniu obiema rękami głowę, tam znów pięciu 
ludzi rzuconych widocznie o ziemię nagłem ude- 
rzeniem huraganu płomieni, leżało z oznakami 
najwyższego przerażenia, zastygłego na twarzach. 
Jedna z tych postaci, widocznie owionięta masą 
gazów trujących, rzuciła się twarzą do ziemi i 
tak ją zaskoczyła Śmierć. W jednym z domów 
znaleziono trupa, który miał twarz niezmienioną 
i wygląd żywego człowieka. Ale zaledwie go 
tylko dotknięto, natychmiast skóra opadła mu z 
ciała. W innym domu przy ulicy Wiktor Hugo 
znałeziono mężczyznę siedzącego przy biurku; 
młoda dziewczyna, zapewne jego córka, objęła 
go obydwoma rękami za szyję, a jakiś młodzie- 
niec leżał u jego nóg, jakby błagając o ratunek. 
Na balkonie leżał człowiek, przyciskający oby- 
dwiema dłoniami piersi. Wielu znajdowano ze- 
wnętrznie nienaruszonych, to znaczy, że niedo- 
sięgnął ich ani ogień ani kamienie, ale schowa- 
nych w różnych zakamarkach domów, pod łóż- 
kami, pod załamaniami murów dusiły gazy tru- 
jące. Bardzo wiele znajdowano grup, niekiedy 
wprost stosy trupów. Widocznie nieszczęśliwi 
mieszkańcy chcieli czuć się silniejszymi będąc 
razem, lub nawet obejmując się wzajem w u- 
ścisku. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk kościelny. Dziś w sobotę Bazylego Wiel- 
kiego biskupa wyznawcy, doktora kościoła; jutro czwar- 
ta niedziela po Świątkach, Wita i Modesta męczenników. 

Kalendarz astrenemiczny. Wschód słońca rozpoc:ął się 
dziś o godz. 3 miuut 33, zachód przypada o godz. 7 mi. 
nut 46 długość dnia godzin 16 minut 13. 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 
LDL a O 
KRONIKA ZAMIEJSCOWA 


Kolportaż. Wniesiony w parlamencie projekt u- 
stawy prasowej, zawiera co do kolportaży czasopism 
następujące szczegóły : 

„Czasopisma wolno sprzedawać na publicznych u- 
licach i placaeh, w lokalach dla ogółu dostępnych, 
jakoteż za peśrednietw em automatów. Sprzedawać mo- 
gą pisma tylko osoby, mające przynajmniej 18 lat (*), 
nie dotknięte wstrętaemi i chronicznemi chorobami. 
Nie mogą zajmować się kolportażą osoby, które ska- 
zane były za przekroczenie przeciw obyczajności pu- 
blieznej najmniej na 6 miesięcy więzienia, stoją pod 
nadzorem policji i t. p. Władza wystawia Jegityma- 
cje kolporterom na podanie wydawcy, jeżeli niema 
powodu wyłączenia ich, w przeciągu S$ dni od wnie- 
sienia podania. Cena egzemplarzy pisma musi być wy- 
raźnie napisana. 

Sprzedaż po ulicach odbywać się może od 6 ra- 
no do 10 wieczór, nadzwyczajne wydania pism sprze- 
dawać można do 12 w nocy. Na dworcach kolejo- 
wych odbywać się może kolportaż przez całą noc. 

Sprzedaż „od domu do domu“ jest zakazana. Wy- 
woływać wolno tytuły czasopisma. cenę, opinję, na- 
zwiska autorów i odpowiedzialnego redaktora. Nato- 
miast nie wolno wywoływać nieprzyzwoitych tytułów, 
oskarżeń i posądzeń osób. 

Na rozlepianie druków na miejscach publicznych 
nie potrzeba pozwolenia władzy, której przysługuje 
jedynie prawo ńsunięcia plakatu. jeżeli on zawiera 
znamiona czynu karygodnego. 

Rewizja. „Rusłan“, dziennik ruski donosi: Wczo- 
raj nad ranem, komisarz policji z dwoma ajentami, 
przedsięwziął bardzo Ścisłą rewizję w mieszkaniu je- 
dnego ze studentów lwowskiego ruskiego gimnazjum. 
Nadto dodaje uwagę, że nie ma wątpliwości, iż o tej 
rewizji, mogliby coś więcej powiedzieć „Moskiewskie 
jańczary z kacapskieh burs we Lwewie*. 

Zbiory Raczyńskich. mieszczące się obecnie w 
berlińskiem muzeum nowożytnem, mają być nieba- 
wem przeniesione do Poznania. Na mocy układu, za- 
wartego ongi przez założyciela tej galerji, Anatazego 
hr. Raczyńskiego, z królem pruskim Fryderykiem 
Wilhelmem IV., galerja aż do r. 1905 miała pozo- 
stawać pod zarządem państwa, w ten sposób jednak, 
ż3 rodzina nie zrzekała się prawa własności. Od da- 
wna już istniał zamiar po upływie tego terminu 
przeniesienia zbiorów do nowego, niemieckiego mu- 
zeum poznańskiego. Ponieważ gmach tego nowego 


muzeum w Poznaniu, — które ma stanowić jeden 
ze środków kulturnego podniesienia niemczyzny w 
prowincjach polskich — jest na ukończeniu, więc 


przeniesienie zbiorów ma nastąpić przed jesienią. 

Tak więc zbiory, urządzone staraniem Polaka, 
śłużyć mają obecnie do celów germanizacyjnych. 

Do niemieckich „badów”. Zliża się właśnie po- 
ra, w której od dawna całe zastępy Polaków dążą 
na zachód do niemieckich i francuskich miejsc lecz- 
niezych. Z zadowoleniem stwierdzamy, że w latach 
ostatnieh zmniejszyła się frekwencja Polonji do nie- 
mieckich zdrojowisk, ogromne sumy przewożone z kra- 
ju do kieszeni naszych wrogów zmniejszają się z ro- 
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ku na rok, pozostają one w kraju 2 pewnością bez 
uszczerbku dla zdrowia potrzebujących leczenia w 
zdrojowiskach. Zmniejszanie się polskiej klienteli od- 
czuwają zarządy zakładów leczniczych a ufne w zna- 
ną polską pobłażliwość „na sposoby biorą się* aby 
ożywić ruch z naszego kraju do niemieckich „Ba- 
dów“. Na nasze szczęście nie wielu znajdzie się tak 
lekkomyślnych lekarzy Polaków, którzyby z pominię- 
ciem zakładów krajowych zalecali jeszcze naszej pu- 
blicżności zakłady niemieckie, czynią to jeszcze nie- 
którzy lekarze żydkowie ale od tych trudno wymagać 
zmiany postępowania. 

Lekarzy naszych zasypują obecnie niemiaszki 
wszelkiego rodzaju prospektami i ogłoszeniami o swo- 
ich zakładach; w tych dniach właśnie narzucono le- 
karzom naszym szumną „rozprawę“ o zdrojowisku 
Wildungen, którą w celach propagandy przetłuma- 
czył z niemieckiego na polski język „redaktor* w 
A. H. Żupnik. Broszurę rozsyła via Lwów niejaki 
Weinreb obiecując lekarzom nie tylko znaczne zniże- 
nie ceu wody mineralnej dla prywatnego użytku, lecz 
nadto uwolnienie żon lekarzy od wszelkich opłat za 
kąpiele mineralne i od opłaty taksy leczniczej. Są- 
dzimy, że obecnie żadne takie obietniee nie skłonią 
lekarza Polaka do wspierania tych, których bracia 
wotują miljony aby nas wydziedzieczyć i usunąć z dzie- 
dzin naszych praojców. Żaden szanujący się Polak 
nie wyjedzie dó niemieckiego zakładu leczniczego, 
pie odwiedzi niemieckiego uzdrowiska a gdyby od 
podobnego postanowienia nie powstrzymało go samo 
poczucie własnej godności, niechaj go powstrzyma 
wiadomość, że nazwisko jego znajdzie się w jesieni 
w wykazie osób, które publicznie napiętnować nale- 
ży. Grono osób, których zapatrywania wyraża niniej- 
szy komunikat postara się o zestawienie takiego wy- 
kazu celem ogłoszenia go w dziennikach polskich. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Kraków 13 Czerwca 

Rojno i gwarno jest obecnie w naszym „Sokole“. 
Boisko przedstawia się jak wojskowy plac ćwiczeń: 
tu oddział ćwiczy lancami, tam maczugami, ówdzie 
na przyrządaeh, to znowu słychać polską komendę 
musztry. 

Wszystko to przygotowania do III Zlotu okręgo- 
wego, jaki się odbędzie w niedzielę dnia 22 bm. 
Będzie to popis z pracy 18 gniazd okręgu, które 
kwiat Sokolstwa wyślą na to święto Sokole. Nie na- 
leży wątpić, iż publiczność naszą żywo zainteresuje 
zjazd przedstawicieli polskiej tężyzny, tak pod wzglę- 
dem narodowym, jak i fizycznym. 

Premje Tow. Przyjaciół Sztuk pięknych za rok 
1902, których pierwsze odbicia wystawiono obecnie 
w salach nowego gmachu przy Placu Szczepańskim, 
przedstawiają się znakomicie. Sę to dwie heliogra- 
wury z obrazu Witolda Pruszkowskiego „Sielanka“ i 
Matejki „Wernyhora“. Pod względem artystycznym 
nie pozostawiają obie nie do życzenia. Członkowie 
Towarzystwa będą mieli istotnie trudny wybór po- 
między potęgą psychologji Matejki a rzewnym senty 
mentem Pruszkowskiego: obie reprodukcje bowiem 
zachowały w całej pełni te naczelne eechy dwóch 
indywidualności artystycznych. Przypuścić jednak na- 
leży, że tę trudność wyboru usunie u wielu człon- 
ków nabycie dwóch akcyj Towarzystwa a tem snad- 
niej, że obie premje jednakowego będące rozmiaru 
tworzą prześliczne pendent. 

Teatr ludowy. W niedzielę dnia 15 b. m. teatr 
ludowy daje. jako przedstawienie popołudniowe 
o godz. 3 sympatyczną sztukę: „Kościuszko pod Ra- 
eławieami*. Sztuka ta grana będzie na żądanie ró- 
wnoległe „Czytelni Akademickiej“ i „Czytelni dla 
kobiet“ — które w dniu tym zainicjowały liczny 
zjazd włościaństwa okolicznego. 


14 1. ego’ 
Z ostatniej chwili. 
Kraków 14 Czerwca. 

Pielgrzymka do Częstochowy wyruszy dnia 23 
lipca z kościoła św. Florjana na Kleparzu. Ktoby so- 
bie życzył wziąć udział w tej pielgrzymce powinien 
się postarać o paszpert w swoim powiecie, awizowa- 
ny przez konsulat rosyjski we Lwowie. Bliższych 
objaśnień udziela przewodnik, ulica Nad Rudawą 
liezba 1. 

Zwyczajne posiedzenie Rady miejskiej odbę- 
dzie się we czwartek dmia 19 b. m. o godzinie 5 
po południu. Wybór wiee-prezydenta miasta w po- 
niedziałek dnia 23 b. m. 

Akademja Umiejętności. Posiedzenie wydziału 
historyczno -filozoficznege odbędzie się w poniedziałek 
dnia 16 b. m. o godzinie 6-tej w gmachu Akade- 
mji. Porządek dzienny: 1. Prof. dr Wł. Abraham: 
„Jurysdykcja biskupstwa lubelskiego na Rusi“. 2. 
Prof. dr O. Balzar: „Przyczynki do historji źródeł 
prawa polskiego“. 

Na kursach wyższych dla kobiet im. Adama 
Baranjeckiego odbyło się dnia 8 b. m. posiedzenie 
grona nauczającego, na którem zajmowano się prze- 
dewszystkiem sprawą rozszerzenia wykładów głównych 
przedmiotów. 


Miód kuracyjny butelka 80 ent. 
Miód esencja butelka 1 złr. 
Miód kopowiee butelka 1 złr. 20 ent. 


z dnia 14 Czerwca Nr. 134 


Otwarcie uniwersytetu dla kobiet okazało całą 
żywotność i potrzebę kursów, ilość bowiem uczenie 
w tym właśnie czasie wzrosła znacznie. W bieżącym 
roku było na wydziałach naukowych literackim i przy= 
rodniczym 75 uczenie zwyczajnych, na artystycznym 
33, oprócz tego zapisało się 35 uczenie nadzwyczaj- 
nych. 

Trzy przyczyny składają się na ten rozwój. Świa- 
domość uczenie, że na kursach znajdują całokształt 
nauk, wykładany w ciągu dwu lat, dobór sił nauczy= 
cielskich, oraz bibljoteka, pomnożona najnowszą lite- 
raturą naukową. Bibljoteka stała się bardzo ważnym 
organem naukowym kursów, uczeniee korzystają z niej 
coraz więcej, przez co obznajmisjąc się z różnymi po- 
glądami autorów wyrabiają sobie sad samodzielny. 
Grono mogło też stwierdzić, że poziom wiedzy ucze- 
nie, składających egzamina, coraz się podnosi. 

Grono uznało, że chcąc iść z postępem i rosną- 
cemi potrzebami naukowemi kursów, należy rozsze- 
rzyć wykłady przedmiotów głównych. Chociaż budżet 
kursów jest w kwitnącym stanie, bo subwencja Rady 
miasta daleką będzie w b. r. od wyczerpania, jednak 
reformę tę zaprojektowano ostrożnie i głównie ko- 
sztem ilości godzin przedmiotów uzupełniających zwię- 
kszono ilość godzin przedmiotów głównych. 

Według projektu nowego planu na wydziale lite- 
rackim, historja polska będzie wykładana przez całe 
dwa lata, podobnie jak literatura polska i historja 
sztuki, a ilość godzin literatury powszechnej zostanie 
znacznie zwiększona. Projekt został przedłożony sekcji 
szkolnej i wejdzie w życie z początkiem roku przy- 
szłego. 

Od nowej Rady spodziewamy się pomieszczenia 
kursów (zajmujących dziś trzy lokale) w jednym ba- 
dynku, co ze względów oszczędności z jednej strony, 
a skutecznego nadzoru z drugiej, jest bardzo pożą- 
dane. Od tego załeży też i dalszy zamierzony rozwój 
wydziału artystycznego. 

Wleczornica miesięczna w „Sokole“ dla człon- 
ków i ich rodzin odbędzie się jutro o godzinie 7 
wieczorem. Podczas wieczorniey prezes Towarzystwa 
odbierze kwestjonarjusze od prezesów 17 Towarzystw 
sokolskich okręgu krakowskiego, przywiezione przez 
kolarzy tutejszego eddziału „Sokoła“. Najtężsi. jedżcy 
wyznaczeni do edebrania depesz z najbardziej odda- 
lonych gniazd, jak z Zakopanego, Nowego Targu i 
Jordanowa, Kęt i Żywca, Białej i Cieszyna, wyjeż- 
dżają na kołach w eiągu dzisiejszego dnia lub wie- 
czolem na noe, żeby jatro o ozna$zonej porze kwe- 
stjonarjusze odebrać i oddać wieczorem w „Sokole* 
podczas wieczorniey. 

Krajowe Towarzystwo budowlane. Wczoraj 
wniesiono do sądu handlowego w Krakowie prośbę 
e wpisanie w poczet firm przemysłowych, ukonstytno- 
wanego na zebraniu wcezorajszem „Krajowego Towa- 
rzystwa budowlanego* jako spółki, zarejestrowanej 
z ograniczoną poręką. Do zarejestrowania Towarzy- 
stwa upoważnieli zostali pp. A. Idzikowski inżynier 
cyw. i L. Nitsch inż. cyw. Celem Towarzystwa jest 
wykonywanie, ze współudziałem swych członków, w 
roli przedsiębiercy wszelkich robót publicznych i pry- 
watnych jak: budowy dróg, kolei, kanałów, wodo- 
ciągów i kanalizacji miejskich, zakładów przemysło- 
wych i t. d. Ze względu zaś na roboty wodne, po- 
ruszono na zebraniu potrzebę wyłania kilku inżynie- 
rów zagranicę dla przestudjowania tej gałęzi techni- 
ki. — Sprawę ię, nadzwyczaj ważną dla budowy ka- 
nałów i wodociągów, przeprowadzi w najbliższym 
czasie dyrekeja Towarzystwa. 

Krakowska Spółka tramwajowa odbyła w pią- 
tek posiedzenie pod przewodnietwem prezesa Bady 
zawiadowezej p. Antoniego Oborskiego. Rada zawia- 
dowoza przedłożyła zebraniu bardzo ciekawe sprawo- 
zdawie z ruchu na kolei elektrycznej. Ruch otwarty 
dnia 16 marca z. r., zaraz od pierwszej chwili był 
znacznie większym od ruchu tramwaju konnego. I tak 
liczba przewiezionych osób w roku 1900 wynosiła 
1,718.978; w roku 1901 doszła do 2,715.421 osób; 
czyni to zwyżkę 996.263 osób. Długość szyn, na któ- 
rych się ruch odbywa, wynosi 5.718 m., z czego 
8.017 m. przypada na tor podwójny, zaś 701 m. na 
pojedynczy; długość linji tramwaju mierzy razem 
4.539 m. Park składa się z 17 wozów z motorami, 
13 zamkniętych a 10 otwartych wozów do przycze- 
piania, z 2 pługów do zgartywania śniegu, 1 solarki 
it. d. W roku 1901 przejechano 503.755 kilome- 
trów wozowych; w roku 1900 liczba ta wynosiła 
374.725; nadwyżka w roku 1901 wynosi 129.030 
kilometrów, — Przychody wynosiły w 1900 -roku 
165.336 kor., w 1901 r. 291.062 kor. Nadwyżka 
w roku ubiegłym 125.726 kor. — Rozchody wyno- 
siły w 1900 roku 121.508 kor., w 1901 r. 149.659 
kor. nadwyżka 28.147 kor., z zysku przypadnie 5 
proc. tytułem dywidendy dla akcjonarjuszów. Zazna- 
czyć jeszcze należy, że w stacji centralnej wytworzo- 
no prądu elektrycznego 209.030 godzin kilowatt.; 
z tego użyto 198:874 dla ruchu, a resztę na oświe- 
tlenie urządzeń budowlanych i wozów. 

Zgromadzenie przyjęło sprawozdanie do wiadomo- 
ści i udzieliło absolutorjum Radzie zawiadowczej. — 
Do Rady zawiadowczej wybrano pp. Oborskiego, 
Nonnenberga i Rosenbauma. 


założona w roku 1841 — Kraków ul. 
SMławkowska l. 26 — poleca: 


Miód kasztelański butelka 1 złr. 50 ent. 
Miód maliniak butelka 1 złr. 50 ent. 
Maliniaki. Wiśniaki. Dereniaki. 4368 


Z teatru. W dzisiejszej premjerze, którą będzie 
dramat Szekspira „Król Henryk IV.* (część pierw- 
sza), grać będą główne i ważniejsze role pp. Sesnow- 
ski (Henryk IV ). Mielewski (ks. Walji), Zelwerowicz 
(Sir Dżar Falstaft), Tarasiewicz (Hotspur), Walew- 
ski, Jednowski, Brydziński, Bednarczyk, Wójcieki, 
Puchalski, Zawierski i cały niemal personal naszej 
sceny. W toku prób wypuszczono cały jeden obraz 
i skrócono tekst, aby zbytnio nieprzedłużać widowiska. 

W Muzeum narodowem otwartą została z dniem 
dzisiejszym wystawa akwarel braci Siemianowiskich 
i wzorów ornamentyki ludowej ze zbioru p. Sewery- 
na Udzieli. 

Pierwsza z tych wystaw, na którą złożył się ma- 
terjał. oddany w depozyt do Muzeum przez krak. Aka- 
demie Umiejętności, cbejmuje około 100 akwarel, 
szerszej publiczności mało dotychczas znanych arty- 
stów. Bracia Siemianowscy pochodzą z Galicji. Fran- 
ciszek Ksawery urodził się w 1811 r. Studja pra- 
wnicze ukończył we Lwowie w 1853 r. Maksymiljan 
urodzony około 1812 r. kształcił się również we Lwo- 
wie na wydziałe prawniczym. W 1858 r. przebywał 
w Wiedniu, a później we Węgrzech, jako konserwa- 
tor dzieł sztuki. Zmarł po r. 1860. Obaj obdarzeni 
wyjątkowym talentem, wolne chwile od zawodowej 
pracy poświęcali z zapałem malarstnu. Podróżując 
po Włoszech, Tyrolu, Szwajcarji, Niemczech i Cze- 
chach malowali czasem do spółki krajobrazy, wśród 
których pierwsze miejsce zajmują czarujące widoki 
z Włoch i Tyrolu, jak jezioro hallstadzkie, Lago, Mag- 
giore, okolice Rzymu, Palermo i Neapolu. Żywo in- 
teresują się pomnikami sztuki, zwłaszeza w zakresie 
architektury. W szeregu akwarel do tej kategorji na- 
leżących. wyróżniają się przedawszystkiem: Pałac Də- 
żow w Wenecji, katedra w Medjolanie, Sta Maria Ro- 
tonda w Rzymie, zwaliska Pompei, katedra w Pra- 
dze i t. d. 

Wystawa wzorów ornamentyki ludowej ze zbioru 
zaanego etnografa p. Seweryna Udzieli, jest również 
w wysokim stopniu interesująca, a w dodatku bar: 
dz: aktualna. Obejmuje ona przeszło 100 rysunków, 
i akwarel z haftów, skrzyń, naczyń i budownictwa 
ludowego. Zbiór ten dzięki ofiarności p. S. Udzieli, 
przechodzi na własność Muzeum narodowego. 


Strzelania królewskie przerwane przez dwa dni 
z powodu że kur drewniany został zbyt rozstizępio- 
ay celnemi strzałami, zostanie dziś na nowo podjęte. 
W pierszych ezterech dniach ustrzelono: w niedzielę 
skrzydło (p. Tuch), w następnych dniach pp. inży- 
nier Doliński i Smidowiez ustrzelili każdy po jednej 
nodze, zaś p. Splichal ustrzelił kawał piersi. Ogółem 
dano do kura 469 eelnych strzałów. 

Wycieczki do Krakowa. Dziś wieczorem przy: 
bywa do krakowa-ov, biazurów 2 okolie. Żółkwi tu- 
dzież 50 gimnazjalistów z Przemyśla. Pierwszych 
przyjmować będzie komitet akademieki, który zajmie 
się oprowadzeniem gości po mieście. 

Ruch ludności m Krakowa. Liczba ludności m. 
Krakowa w połowie roku 1902 wynosi w ogólnej 
liczbie 94.057 — mężczyzn 46,306 (w tem wojska 
6.049), kobiet 47.751. Ogólua liczba dzieli się na 
67.590 chrześcijan i 26.467 żydów. 

W pierwszym kwartale zawarto: 151 małżeństw 
rzymsko-katolickieh, 4 greeko-kat. i 75 żydowskich, 
Urodzeń w tym ezasie zanotowano wogóle 964, w tem 
nieżywo urodzonych 16. W ogólnej liczbie urodziło 
się żywych chłopców 473, dzieweząt 475. Liczba u: 
rodzonych chrześcijan wynosi 698, żydów 255. 

Skonów przypadło w tym czasie 712. Mężczyzn 
381, kobiet 331 Najwięcej ofiar zabrała grużlica 
191 i zapalenie płuc 85, szkarlatyna zabrała 48 o- 
fiar, dyfterja 18, cholera niemowląt 26, udar mózgu 
16, wady organizmu serea i choroby naczyń 80. 

mierci przypadkowych było 5, samobójstw 2. W 
azpi sa zmarło 388. Obcych zmarło w Krakowie 
5, 

Zatrudnienie żydów u Chrześcijan. Niejedno- 
krotnie zwracano naszą uwagę na anomalje jaka się 
praktykuje u niektórych ebrześcijańskich przedsiębior- 
ców, że do bezpośredniej obsługi swoich klientów z 
niewytłomaczonych powodów używają żydów * I tak 
n. p. w restauracji i szynkowni przy moście podgór- 
skim, która jest własnością Chrześcjanina, a goście 
którzy tam Tieznie uczęszczają są prawie wyłącznie 
Chrześcijanami, służba męska rekrutowana jest z sa- 
mych żydów. 

Jest to wielka niewłaściwość, zwłaszcza w chwili 
kiedy żydzi coraz wyraźniej zaznaczają swoją odrę 
bność narodową, a Chrześcijan obowiąznje bezwarun- 
kowo hasłe: „Chleb dla swoich". 

Policja aresztowała wczoraj Jana Janika, Wła- 
dysława Nowaka i Stanisława Palczewskiego trzech 
młodzieńców od 12 do 15 lat liczących, którzy krą 
żyli „Po targu i gdzie się co skraść udało kradli. 

_ Za ten sam proceder aresztowano w kościele Ma- 
zjackim niejaką Marję Muchę. 

Oszust i dwużeniec. W gradniu zjawił się na 
bruku krakowskim pewien młody mężczyzna, przed- 
stawiający się za Władysława Kwasrborskiego, wła- 
ściciela dóbr Modzeł w guberaj: Warszawskiej. Mając 
Da razie trochę pieniędzy. potrafił om znaleść łata o- 
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wiernych, którzy uwierzyli w jego majątek i w opo- 
wiadania, że był zmuszony wyjechać z Królestwa z 
powodu zatargu z naczelnikiem straży ziemskiej. — 
Mniemany p. Kwasiborski zamieszkał w Krakowie u 
p. L P. i rozpoczął starania o rękę jego siostry. — 
Po niedługim czasie, kiedy się gotówka wyczerpała, 
Kw. wyjechał na parę dni do Królestwa, rzekomo po 
odbiór pieniędzy z dóbr. Wróciwszy jednak żalił się, 
że gutówki nie przywiózł, tylko weksle od swoich 
dłużników Weksle te starał się tutaj zrealizować i 
sprzedał dwa z nieh na 600 złr. właścicielowi doró- 
żek p. I. W. a jeden na 450 złr. p. J. H., nadto 
wyłudził jeszcze podpisy na weksie, które także ze- 
skoDtował. 

Z powodu trudności jakie mu stawiano przy za- 
warciu małżeństwa, Kw. wyjechał ze swą narzeczoną 
i jej rodziną do Królestwa i tam wziął ślub w Wię- 
cławicach. Nabywcy wekslów tymezasem usiłowali 
zrealizować w Krółestwie Polskiem, gdzie ku prze- 
rażeniu swemu dowiedzieli się, że są one fałszywe 
a nadto, że Kw. jest żonaty, i że żona jego mieszka 
w Warszawie. 

Epilog sprawy rozegra się przed tutejszym sądem 
karnym, gdzie p. Kw. znalazł już tymczasowe bez- 
płatne pomieszkanie. 

Gonitwa złodzieja. Podczas wczorajszej obławy 
nocnej policja spostrzegła nad Wisłą bardzo niebez- 
piecznego złodzieja nazwiskiem Serafin. Kiedy Sera 
fin zobaczył, że już ma być pochwycony, wskoczył do 
wody i przepłynął na drugą stronę, ale i tam już 
czatowano na niego; niestradzony pływak puścił się 
znowu z powrotem. Widząc jednak, że wolność jego 
na obu brzegach jest zagrożonym, uchwycił się ga- 
laru w okolicy mostu zwierzynieckiego, a wystawi= 
wszy głowę, wołał: A no, chodź tu który po mnie*. 
Nikt oczywiscie nię chciał się narazić na niebezpie- 
czeństwo, Serafin zaś podpłynął ku ujściu Rudawy 
i tam wsiadł do stojącej łodzi i po chwili znikł 2 o- 
czu policji, która czychała na jego złodziejską swo- 
bodę. 


Repertuar teatru miejskiego. 
W sobotę 14 czerwca: „Król Henryk IV“, (część I), 
dramat w 13 obrazach, W. Szekspira. (Po raz pierwszy). 
W niedzielę, 15 czerwca: „Król Henryk IV“, (część I), 
dramat w 13 obrazach, W. Szekspira. (Po raz drugi). 
Repertuar teatru ludowego. 


W sobotę 14 czerwca: „Wesele landsturmisty*, farsa 
w 4 aktach, tłómaczył Jan Jakubowski. " 

W niedzielę 15 czerwca po południu: „Krakowiacy i 
Górale", przedstawienie dla włościan; wieczorem „Kościn- 
szko pod Racławicami. 


Sylwetki nowych radców, 


Klemensiewicz Edmund. 

Był posłem grybowskim do sejmu i notarjuszem 
w Grybowie — dziś wprawdzie także notarjusz gry- 
bowski jest jednocześnie posłem sejmowym ale nazy- 
wa się jakoś inaczej. Stąd wniosek, że wyborcy tego 
szlachetuego powiatu nie wybierają człowieka, ale 
notarjusza. Z tego wniosku nie można jednak wypr- 
wadzać drugiego, a mianowicie, iż Klemensiewicz jest 
tylko notarjuszem. Owszem jedyny to noterjusz kra- 
kowski, który daje dowód, że go obchodzą sprawy 
ogólne. Demokrata, ale umiarkowany, nie lubi iść na 
uoże, a tylko dzięki swemu honorowemu tytułowi 
prezesa stronnictwa demokratycznego, przewodniczy 
na zebraniach, na których wiodą rej kohorty p. Roi- 
tera: socjaliści, żydzi niezawiśli i osobistości w ga- 
tunku p. Mikołajskiego. Dzięki tytułowi prezesa pod- 
pisuje sę też na wszęłkieh wypracowaniach stylisty- 
eznych p. redaktora Konopińskiego i sekretarza dra 
Bronisława Guńkiewicza, które to wypracowania u- 
kazują się od czasu do czasu na rogach ulie, bu- 
dząe już to litość już to wesołość ogólną. Mim» mi- 
ny Mofista, niema w sobie Klemensiewiez nic sata 
nicznego. Uprzejmy, grzeczny, raczej komuś pomoże, 
auiżeli zaszkodzi. Towarzysz wesoły, nie robi z sie- 
bie „powagi“. Mowcą nie jest, ale co mówi to po- 
chodzi z przekonania. Należy jednem słowem do tych 
demokratów, z którymi i godzić się możną i żyć 
można. 


Prof. Bolesław Ulanowski. 

Jeden z lezby tych, którymi słusznie może się 
chlub'ć Uniwersvtet Jagielloński. Człowiek wielkiej 
wiedzy i wielkiej pracy. Jako znawca prawa polskie 
goi wydawca jego pomników stoi w tym szeregu, 
w którym błyszczą nazwiska Helcla i Hubego. Nie 
należy do socjalistów już przez to samo, że nie do- 
maga s'ę ośmiogodzinnego dnia pracy ~> Owszem 
nie przymuszony pracuje dziennie godzin 10 do 12. 
Z małemi przerwami od godz. 8 rano do wieczora 
przepędza czas w Uniwersytecie i w Akademii, nie 
zapuminając o drukarni Uniwersyteckiej, którą po- 
stawił na nogi. Wieczorem pisze i czyta, a czyta 
nietyłko dzieła naukowe, ale i beletrystykę francuską, 
włoską i angielską w oryginałach. Oprócz literatury 
zajmuje go i szuka i polityka i wogóle wszystko, bo 
wyznaje Terencjuszowską zasadę, że nie ludzkiego 
nie powinno być ezłowiekowi obojętne. Znażonv. wv- 


4172 


m O O Z EO ZA ZN ))))JQO)))Q)JASA ZN O a TT O 


e aaa 


cnia 14 Czerwca 5 


czerpany przy końcu „sezonu“ uniwersyteckiego. dla 
nabrania sił i rozerwania się wyj:żdża zagranicę, 
skąd wraca na nowo do swoich i cudzych warszta- 
tów, bo rzadko się zdarza, aby kogoś nie zastępował 
na katedrze lub w Akad:mji. Myliłby sę, ktoby sa- 
dził, że jest to człowiek suchy, mało udzielający się. 
Owszem zbajduje czas i ua pogawędkę, lubi pożar- 
tować, dyspatować... Mówią, że jeżeli pyta się kozoś 
o jego zdanie, w tej lub owej materji, to zanim za- 
pytauy usta otworzy, już mu on sam szeroxu ndo- 
wodui, że tu dwu zdań być nie może, a tylko to 
jakie posiada .. prof Ulauowski. Drugą jego przyje- 
mnością jest tak silne ściskanie za ręce przyjaciół 
i uieprzyjaciół. że aż im stawy trzeszczą. Często by- 
wa niebczpieczny nietylko przy tej probie sły fizy- 
czuej — ma bowiem zwyczaj mów ć prawdę, c» by- 
wa rzeczą muiej przyjemną dla wielu pontyków i 
niepolityków. Jest nadzieja, że zwyczaj ten sachowa 
i przy ocenie stosunków miejskich, a wtedy stanje 
się „niedogodny* przedewszystkiem swojemu obozowi ! 
Trudno bowiem na chwilę przypuścić. aby nie doj 
rzał co się kryje pod szychen zasad stańczykow- 


ski, aby ie odsrył za tym parawanem rzeczy 
trąrących interesem uubitnych i cheiwych jedno- 
stek. 


7 7 e e 
Wyścigi. 

Rozpoczynamy zatem dzisiaj, krótki sezon 
wyścigowy. który obecnie ma już każde większe 
miasto w Europie. Wyścigi dawno już przestały 
być „pańską zabawką“, a są albo sportem, albo 
spekulacyjnem przedsiębiorstwem, albo wreszcie 
rodzajem ludowych igrzysk. Nie będziemy tu 
rozprawiać o znaczeniu wyścigów dla hodowli 
koni, — nie ulega jednak wątpliwości, że do- 
tychczas nikt nie wynalazł lepszego sposobu wy- 
próbowania rączości i wytrzymałości rumaków, 
mają więc one swoje uprawnienie i w życiu 
praktycznem. Oczywiście gra w totalizatora lub 
u bookmacherów, jest dodatkiem wcale nie pożą- 
danym, a często szkodliwym. 

Jest w tem jednak błędne koło; totalizator 
przynosi znaczne dochody towarzystwom wyści- 
gowym, które bez tego nie mogłyby dostarczać 
hodowli dobrych koni. Czy chów rasy angielskiej 
zupełnie odpowiada warunkom naszego klimatu i 
naszm potrzebom, o tem moga decydować, tylko 
specjaliści; zdaje się przecież, że tak daleko za- 
szliśmy na tej drodze, że cofnąć się trudno. 

* 


* * 

Wyścigi krakowskie miały swoje świetne 
chwile, kiedy nagrody były wysokie, a o Derby 
ubiegały się pierwszorzędne austrjackie wyści- 
gowce. 

Obecnie, w skutek różnych okoliczności, zja- 
wiają się tylko konie drugiej i trzeciej klasy, 
wśród których, jak w tegorocznym sezonie gó- 
rują stajnie pp. Mauthnera i Schindlera. Ze staj- 
ni krajowych najliczniej jest reprezentowana staj- 
nia hr. Siemieńskiego, a obok niego konie pp. 
Ostaszewskiego, Jędrzejowicza i kilku oficerów. 

Stara stajnia hr. Tarnowskich z Chorzelowa, 
nie trzyma już koni trenowanych. Wogóle koni 
wyścigowych prawie niema w Galicji, nie świad- 
czy to jednak bynajmniej o „rozsądku* społe- 
czeństwa, ale o jego ubóstwie. 

* 


* * 
Dzisiejszy program obejmuje 5 biegów pła- 
skich, 1 z płotami i 1 z przeszkodami, oba prze- 
znaczone dla jeźdzców amatorów. Najważniej- 
szym jest bieg im. hr. Tarnowskiego, w którym 
uczestniczyć będą prawdopodobnie: „No good*, 
„My lady“, „Hippias“ i „Nina“ kl. p. Schindle- 
re, która będzie zapewne faworytką. W innych 
biegach wymieniają pisma sportowe jako prawdo- 
podobnych zwycięzców: 
biegu I. „Azertis*, w II. „Amaras Hü“, 
w II. „Elie se gobe“, albo „Co ci do tego“, 
IV. „Larissa“. W biegu VI. stajnie Mautnera 
lub Schindlera. W biegu VII. „Saffi“ lub „Mai- 


i suki. 


* „Dramat Kaliny.“ W dniu 12 b. m. 
teatr lwowski wystawił sztukę p. t. „Dramat Ka- 
liny*, napisaną przez p. Zygmunta Kaweckiego. 
W głównym motywie nić dramatyczną, splątaną 
tu jest w sieci żywych, jędrnych i szczerych scen 
komicznych. — Odrębna i wysoce oryginalna w 
przeprowadzeniu, oświetlona satyrycznie, wpro- 
wadza na scenę prąd ożywczy i pewnego rodza- 
ju zuchwałe nowatorstwo w ironizo waniu dotych-- 
czasowych uznanych dogmatów dramatycznej - 
twórczoścł. Daje fragmenta pulsującego, wartkie- 


Skład wszelkich środków leczniczych krajowych j zagranicznych, 


wód mineralnych, opatrunków chirurgicznych i t. p. 
lecznicze na maładze po 2 k. 40 h.— Esencja łopjan ow: 


na porost włosów. 


Woda do ust dra Cybulskiego. — Maści na piegi własnego wyrobu. 


G z dnia 14 czerwca. 
go życia, a dojmującą naturalistyką i prawdą 
sprawia już w trakcie prób wrażenie silne i nie- 
zwyczajne. Wrażenie to budzi zarówno w wyko- 
nawcach, jak w spektatorach wiarę, że w mlo- 
dym autorze tej pełnej werwy i temperamentu 
komedji zyskuje nowe dramatopisarstwo polskie 
wiele obiecującą siłę. 

* P. Antoni Godziemba-Wysocki 
wykończa powieść p. t. „Ewangelja Judasza“. 


* Ku czci A. Dygasińskiego. W dniu 
12 b. m. odbył się wieczór literacki we Lwowie 
w Związku literack - naukowym, poświęcony A. 
Dygasińskiemu, którego śmierć pokryła literatu- 
rę polską ciężką żałobą. Po zagajeniu zebrania 
przez przewodniczącego, red. Zygmunt Wasiłe- 
wski zagaił pogadankę o pośmiertnym utworze 
zmarłego pisarza p. n. „Gody życia“, poczem na- 
stąpiło odczytywanie wybitniejszych ustępów i 
dyskusja. 

* Powieści Weissenhofa zyskały za 
granicą niezwykłe uznanie. Przekład niemiecki 
„Podfilipskiego* doczekał się kilku wydań. W o- 
statnim zeszycie tygodnika wiedeńskiego „Die 
Zeit“ znajdujemy bardzo pochleb:.ą i trafną re- 
cenzję tego ciekawego utworu. „Sprawę Dołęgi* 
irukuje w rosyjskim tłomaczeniu „Wiestnik ino- 
trannoj literatury“. 


TELEGRAMY. 


Połączenie telefoniczne z Wiedniem prze- 
wane. 


a 


Z Rady państwa. 


Interpelacje. 

Wiedeń 13 czerwca. Odczytano liczne inter- 
;elacje i wnioski. Wśród tego odczytano inter- 
pelację pos. Klofacza i tow. do prezydenia 
ministrów w sprawie mowy malborskiej 
cesarza Wilhelma. Interpelanci zapytują, 
czy rząd zamierza na zuchwałe przemówienie 
malborskie w stosowny sposób reagować i pu- 
blicznie złożyć deklarację, że prowokacyjne sło- 
wa cesarza Wilhelma mogą znaleść tylko stano- 
wcze odparcie ze strony wszystkich powołanych 
czynników, w pierwszym rzędzie ze strony rzą- 
du. — Pos. Breiter i tow. wnieśli interpelację 
w sprawie oszustw, popełnianych rzekomo przez 
ambasadora perskiego w Wiedniu Neriman Kan. 
Ci sami interpelują ministra sprawiedliwości w 
sprawie odmówienia urlopów urzędnikom sado- 
wym w Kałuszu. — Kos i tow. interpelują w 
sprawie czynności komisarza rządowego przy sta- 
rostwie w Mościskach. — Breiter i tow. w 
sprawie uregulowania płac urzędników kolei pań- 
stwowej w 8 i 9 klasie rangi. 

Pos. Cingr urguje odpowiedź na liczne 
wnoszone przez siebie interpelacje. Pos. Stein 
żali się, że rozdziela się w Izbie druki czeskie, 
których Niemcy nie mogą zrozumieć. Prezydent 
oświadcza, że uważa za swój obowiązek wszysi- 
kie druki wszystkim posłom doręczyć. 

Pos. Klofacz i Wilhelin II. 

Pos. Klofacz żali się że w stenograme z 
przedostatniego posiedzenia nie umieszczono o0- 
statnich słów jego mowy. Zakończył on swoje 
przemówienie zdaniem: „Na prowokacyjną mo- 
wę ces. Wilhelma jest tylko jedna odpowiedź: 
„pfuj!*. To zdanie zostało opuszczonem. 

Prezydent oświadcza, że odebrał pos. Klofa- 
czowi głos nim jeszcze dokończył mówić, tak, 
iż w protokole końca jego mowy nie umieszczo- 
no (protesta u czeskich radykałów). 

Po oświadczeniu prezydenta w sprawie €0- 
fnięcia wniosków nagłych Izba przystępuje do 
porządku dziennego. 

Zabiera głos pos. Dótz jako mowca pro do 
wniosku o odpisanie podatku gruntowego. 

Podczas przemówienia pos. Dótza przyszło 
do scysji pomiędzy Schónererem a członka- 
mi centrum katoliekiego. 

Uchwalenie wniosku. 

Na podstawie zawartego między stronnictwa- 
mi a rządem kompromisu, Izba poselska przyję- 
ła po krótkiej dyskusji w 2 i 3 czytaniu usta- 
wę w sprawie odpisania podatku gruntowego. 
Według tej ustawy podatek gruntowy ma 
być odpisywany, jeżeli ulegnie zniszcze- 
niu przy parcelach do 2 hektarów, przy- 
najmniej '4 dochodów naturalnych, 
a przy parcelach ponad 2 ha., jeżeli ulegnie 
zniszczeniu przynajmniej dochód naturalny z */, 
hektaru. 

Odpisywania podatków mają nastąpić przy 
nadzwyczajnej posusze, przy katastrofach 
elementarnych. Także przy innych nadzwy- 

 czajnych wypadkach, jak zniszczeniu wskutek 
xdzy zbożowej, owadów. 


MOZOSAASRODCU* 


Dyskusja nad ustawą robotniczą. 
Następnie Izba przystąpiła do dyskusji nad 
projektem ustawy w sprawie uregulowania sto- 
sunków robotniczych dla robotników zajętych przy 
państwowych budowach kolejowych. 
Izba posłów. 

Wiedeń 14 czerwca. W dyskusji nad usta- 
wą regulującą stosunki robotnicze 
przy państwowych budowach kolejo- 
wych pos. Eldersech podniósł konieczność 
reformy ustawodawstwa dla ochrony robotni- 
ków. 

Przemawiali następnie pos. Fressli Ofner, 
oraz minister kolei Wittek, który zalecał całą 
ustawę do przyjęcia. 

Następnie uchwalono całą ustawę w 
drugiem i trzeciem czytaniu w brzmieniu, pro- 
ponowanem przez komisję, z wyjątkiem § 45, 
w którym przeprowadzono zmianę, że praca dla 
młodocianych robotników ma się rozpoczynać 
o godzinie 6 rano, i że tam, gdzie przed dniem 
l czerwca istniał krótszy czas pracy, niż ta 
ustawa postanawia, nie może ten czas być prze- 
dłużonym. 

Pos. Eisenkolb postawił wniosek nagły, 
wzywający rząd do przedłożenia ustawy w Spra- 
wie zniżenia podatku domowego i domowo-czya- 
szowego. 

Nagłość i meritum wniosku uchwalono. Ko- 
niec posiedzenia o godzinie 7 wieczór; następne 
dziś o godz. 11 przed południem. 

lzba Panów. 

Wiedeń 14 czerwca. Ks. Auersperg zło- 
żył imieniem swego stronnictwa oświadczenie, 
w którem zwrócił się przeciw  usiłowaniom 
wpływania na Izbę panów ze strony 
członków Izby poselskiej, jak się to 
stało w dyskusji nad ustawą o handlu termino- 
wym zbożem i przy innych okolicznościach, gdzie 
wystąpiono wprost z groźbą. 

W końcu posiedzenia prezydent zawiadomił, 
że termin następnego posiedzenia poda w dro 
dze pisemnej, ale w każdym razie odbędzie się 
ono w przyszłym tygodniu. 


Ruch robotniczy wa Lwowie. 

Lwów 14 czerwca. Wczoraj w południe przy- 
jął prezydent miasta deputację robotników 
kamieniarskieh, którzy przedstawili mu swo- 
je żadania i ciężkie położenie materjalne. Idzie 
im głównie o zniesienie robót akordowych, przy 
których nie mogą z góry obliczyć swej pracy i 
zwykle mało zarabiają. — Prezydent polecił rad- 
cy magistratu Fiszerowi zaprosić delegatów maj- 
strów i robotników na naradę dla ugodowego za- 
kończenia strejku. Narada odbędzie się prawdo- 
podobnie w poniedziałek. 

Lwów 14 czerwca. Podaną wczoraj za „Sło- 
wem polskiem* wiadomość o zakończeniu strejku 
robotników kamieniarskich we Lwowie, należy 
zredukować w tym kierunku, że nie kamienia- 
rze, ale robotnicy pomocniczy, tax zw. szlifierze, 
podjęli pracę. — Natomiast kamieniarze w liez- 
bie 120 uchwalili na odbytem wc*oraj zgroma- 
ezeniu wytrwać w strejku, wobec czego 
korporacyjne stowarzyszenie kamieniarzy i murarzy 
nie miało potrzeby zezwolić reszcie strejkujących 
na podjęcie roboty. Strejk kamieniarzy trwa te- 
dy dalej i przed powrotem deputacji pracodaw- 
ców i robotników wysłanej w sprawie rozpoczę- 
cia robót budowlanych do Wiednia, nie można 
się spodziewać jego ukończenia. 

Mianowania. 

Wiedeń 14 czerwca. „Wiener Ztg* ogłasza: 
Minister skarbu zamianował starszych komisarzy 
II kl. Adama Kwiatkowskiego, Władysława Za- 
zulińskiego i Wład. Lama starszymi komisarza- 
mi straży skarbowej I klasy. 

Z komisyj. 

Wiedeń 14 czerwca. Na wczorajszem posie- 
dzeniu komisji dla nietykalności poselskiej u- 
chwalono po referacie pos. Daszyńskiego wyda- 
nie sądowi pos. Korola. 

W sprawie wydania sądowi pos. Wilka, po 
referacie pos. Choca uchwalono przedewszystkiem 
stwierdzić tożsamość obwinionego. 

Wiedeń 14 czerwca. Komisja należytościowa 
przyjęła rezolucję w sprawie zniesienia należy- 
tości za stowarzyszenia i zakłady ubezpieczenia 
bydła. 


Stanowisko Czechów. 

Wiedeń 14 czerwca. Komunikat klubu czeskie- 
go wyłuszeza przyczyny, dlaczego Młodoczesi 
uchwalili nie dopuścić do obrad nad ustawą o 
podatku od biletów kolejowych, mianowicie, po- 
nieważ porządek dzienny ułożono bez poprze- 
dniego porozumienia się z klubem. Skoro jednak 
rząd oświadczył, że sześć żądań klubu gotów 
jest w zasadzie przyjąć, odpada przyczyna unie- 


T Nr. 134. 
możliwienia przez obstrukeję obrad nad te 
przedłożeniem. 

Co się tyczy kwestji językowej, rząd złożył 
parlamentarnej komisji stanowcze oświadczenie, 
że w czasie między sesją letnią a jesienną Ra- 
dy państwa, chee przedsięwziąć kroki, któreby 
doprowadziły do uregulowania stosunków języ- 
kowych, ponieważ uważa to za nieodzowny Wa- 
runek uzdrowienia wewnętrzno-politycznych sto- 
sunków, jako też dla rozwiązan ı wielkich za- 
dań, czekających rząd i parlameat. * 

Sprawa Grimma. 

Warszawa 14 czerwca. Wczoraj rozpo- 
czął się proces pułkownika Grimma. 
Na salę mają wstęp tylko wyżsi ofi- 
cerowie. 


Z Finlandji. 

Helsingfors 14 czerwca. Senat otrzymał ukaz 
carski w sprawie używania języków rosyjskiego, 
fińskiego i szwedzkiego. 

Z lzby francuskiej. 

Paryż 14 czerwca. Dzienniki prostują rezul- 
tat głosowania wczorajszego w Izbie deputowa- 
nych, a mianowicie votum zaufania dla rządu u- 
chwalono 309 głosami przeciw 117; 149 deputo- 
wonych wstrzymało się od głosowania, między 
tymi prawie wszyscy umiarkowani republikanie 
i wszyscy socjaliści. 

Dzienniki radykalne wyrażają zadowolenie, że: 
rząd znalazł tak znaczną większość. Dzienniki 
socjalistyczno-radykalne i socjalistyczne znajdują, 
że prezydent gabinetu zanadto wiele chce się 
opierać na umiarkowanem skrzydle większości re- 
puhlikańskiej. Radykali i socjaliści mimo to u- 
chwalili rządowi zaufanie, ale kredyt, którego 
mu udzielili, nie jest nieograniczony. Dzienniki 
nacjonalistyczne i konserwatywne tv:erdzą, że 
mowa Combesa także i wśród jego zwolenników 
wywołała wielkie rozczarowanie. Te same pisma 
potępiają Jauresa z powodu jego wywodów w 
sprawie Alzacji i Lotaryngji. 

Towarzystwo oświaty narod. w Paranie. 

Lwów 13 czerwca. Wczoraj wieczorem od- 
było się w czytelni katolickiej zebranie człon- 
ków towarzystwa kołonizacyjnego i towarzystwa. 
handlowo-geograficzeego w sprawie oświaty pol- 
skiej w Paranie. Po dłuższej dyskusji wybrano 
komitet, który ma się zająć przedewszystkiem 
sprawą popierania oświaty narodowej w Paranie, 
a po otrzymaniu pozwolenia z namiestnieiwa zbie- 
rać skladki na ten eel. 

Zatargi religijne w Turcji. 

Konstantynopol 13 czerwca. Grecki biskup 
Saloniki ks. Athamasios zawiadomił patrjar- 
chat ekumeński, że członkowie wszystkich efo- 
ryj w Salonice grożą dymisją i zerwaniem sto- 
sunków z nim jeżeli konsekracja biskupa Firmi- 
liana odbędzie się w Salonice, a on w niej we- 
źmie udział. Żądają by konsekracja odbyła się 
w innej miejscowości. 


Wiedeń 13 czerwca. Specjalna komisja Izby 
panów dla handlu terminowego zbożem odbyła 
dziś posiedzenie, na którem przeprowadzono dy- 
skusję generalną, jednakże jej nie ukończono 
z powodu równoczesnej sesji Izby. 


Kursy telegraficzne. 

Wiedeń 12-20 cze.wca. (Giesda popoł.). — Godzina 8:— 
Markt )17:55%, Rerta majowa 101:70, Weg. renta korono- 
wa 976, A?cje ar. tr. zakładu kredyt. 68860, Akcje węg... 
70S:£0, ALc'e Anglov u. * 27850, Akcie Uniubanku 54250 
Akcje L”nderbanku 4 "15, Akcje kolei państ. 702 — Lom- 
bsrdy ——, Akcie fabryki broui 552:—, Akcje tytoniowe: 
rm, Akcje Alp'ny 413:50 Losy tureckie 108—, Ruble 

DL). 
Cukier (pol) 17:80, spitgtus (niezmieniony) £7:80 na- 
fta niezm*. 1 *ova. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji, 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności. 


- Dr M. CERCHA 


ordynuje od 1-go czerwca w Krynicy (domek 
szwajcarski. 4283 


„Mody paryskie* 
najtańsze i najlepsze pismo dla kobiej 
zawierające dodatki powie ciowe, oraz 
wszelkie tablice krojów, m ga prenume- 
rować abonamenci „Głosu Narodu“ 
po zniżonej cenie — 90 centów 
kwartalnie. 


Kompletne wyprawy kuchenne rez some W, RALSKI - 


Handel żelaza — Kraków — Sukiennice. 


4370 
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_„GŁOS NARODU“. 


Środki s spożywcze 


j najlepsze w swoim rodzaju. | m penest w swoim rodzaju. 


Nozi 


udziela zupom, rosołowi, 
jarzynom it. d. smak zadziwiająco 
dobry i silny. 

Kilka kropli wystarcza. 
* Flaszeczka od 50 halerzy począwszy. 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


WF Wielkiej wartości dla każdej rodziny. WH _ 
Francuskie zupy 


w tabliczkach na porcye t5 halerzy. 


przyprawa 


sosom, 


w zdrowe zupy, tylko na 
H ny wodzie w kilka minut 


19 różmych gatunków. 


Próba przekona lepiej od każdei reklamy. 8 
| 28 Otrzymać można w handlach i kolonialnych i delikatese w 


„GŁOS NARODU“. 


Rurki do consommé. 


| kapsułka na 2 porcye najłepszege 
bulłonu 20 halerzy. 


rara Przyrządza się natych- 
Ge? miastowo przez polanie 
piui" wrzącą wodą bez innych 
dodatków. 


Silne, łatwo strawne, 


przyrządzić się dające. 


= 


Ogrodnik artystyczny 


awaler, Polak, obe?nie w Niemczech, 
w wieku 30 lat, pi ny i trzeźwy, obe- 
nany gruntownie ze wszystkiemi kul- 
urami swego fachu, chodowania drzew 
kwiatów, warzyn itd., poszuknje od- 
powiedniej posady od 1 Lipca. Swia- 
dectwa jak najlepsze. Łaskawe 7gło- 
zenia pod „Ogrodnik“ do Administr. 
Głosu Narodn*. 4510 1 


Konc. komis. 


Zakład sprzedaży i kupna FEZEEEENANRWANZWKCZZEWIMA 


Biżuterya, Fortepiany, Meble różnego 
patunku nowsze i antyki do całkowi- 
ego lub częściowego urządzenia, Dy- 
any perskie, Pianina, Porcelana, Obra- 
y, Portyery i Garderoba damska i męz- 
a. Wymienione rzeczy i inne również 
w komis przyjmuję. Leopoldyna 
Machowska Kraków. ul. Szewska 
Nr. 6, I piętro. 4872 4 


Kamienica Il. ptr. 


lat wolna od podatku, o 5 oknach 
rontu, bardzo dobrze budowana, na tra- 
wersach żelaznych, ze schodami kamien- 
pemi, Z wodociągiem, w najzdrowszej 
dzielnicy miasta położona, w pobliżu 
plant i teatru, bez długów, do sprze- 
Jania. — Wiadomość w Dziale in- 
jeratowem „Głosu Narodu“. 4192 0 0 


aaa a A A GA ELH 
Do sprzedania 


andel korzenny, delikatesów i 
in, wraz z restauracyą w śród- 
mieściu w Krakowie, bardzo 
dobrze prosperujący. 
brót roczny kapitału blisko 60 
sięcy złr. Konsensa wł. sne 
wyszynkowy i trafikowy. 
Warunki przystępne. 
Jiadomość w dziale inseratowym 
„Głosu Narodu“. 43065 6 


PPP WAPNA 


Pokój i kuchnię 


zysto i schludnie utrzymać 
można tylko przez używanie 
bursztynowej olejno- 
lakierowej farby 
Znak Niedźwiedzia“ 
z fabryki lekierów 
FLUGGER & BOECKING, 
Wien- Stadlau. 
iezrównana co do trwałości 


piękności, wytrzymuje także || 


wilgoć, nie tracąc połysku, uży- 


a się szczególnie do powłoki |; 


bodłóg, mebli i sprzętów 5 
sklepowych. kuchennych, 
Każda pokojówka może tę powłokę 
łatwo uskutecznić. 
Na składzie z tej fabryki wszyst- 
-, kie laki i emaliowe glazury. 


Uytaczny skład fabryczny || 


W HANDLU 42693 18 


t, Lenerta w Krakowie, | 


| Do sprzedania 


ardzo ładne suknie letnie weł- 
liane i jedwabne, oraz agafa wielka 
| twardego drzewa z dwoma szuflada- 
ni, komoda z drzewa oliwnego 
taroświecka i dwa fotele. Kraków, 
praniczna 2, III ptr. Oglądać można 
pd godziny 2 giej do wpół do 4-tej. 
4437 4 4 


-SZY - Ogrodnik artysta | -gy fabryczny skłaj==— skład == 


PARASOLEK 


w najświeższych paryskich wzorach 
Ceny bez konkurencyi.** 


MB" nadto parę w wielkim wyborze: 
Gz RĘKAWICZKI, KRAWATY, 


PONCZOCHY damskie i dziecinne, 
BOA, pap nieczo gipiurowe, rysze, 


Skład maszyn do szycia i rowerów 
R. PAWŁOWSKIEGO 


dawniej 


Józefa Iwanickiege 
w Krakowie, ky gt. L. 18 


poleca 
w Krakowie = 
A. FYOMCZ „sz DAM E 
Floryańska 17. QE 2 A = 
Zamówienia pocztą odwrotnie. 8 i 
i 


zibawóweBow LLLPT WOW ADEBDEG Ew 


Ceny przystępne. — Termin ściśle dotrzymany. 


Rzadka sposobność! 


Wysprzedaję wyjątkowo swoje i własnego wyrobu 
meble, znajdujące się 
na „Wystawie Mebli“ przy ulicy Floryańskiej 
po mader zniżonych cenach. 


Również wykonuję wszelkie zamówienia w zakres Stolarstwa wchodzące nale- 
życie z doborowego materyału, na czas oznaczony i po cenach umiarkowanych. 


Wincenty Burzyński stolarz, Kraków, Długa L. 7. 
B5RBAREEBERBRB UBEERBORE 501660 |RSERRERZNOSE 308088 


2049 


BEE 5, 


FABRYKA SIATEK 
konstrukcył i artyst. ślusarstwa 
J. Gorecki i Sp. 
Kraków, ul. św, Wawrzyńca 28, 
Telefon Nr, 277 


wykonuje wszelkie roboty w za- 
t, kres powyższych produktów wcho 
dzące. — Cenniki na żądanie. — 


4359 0 0 


zd PY a] 
Lakład Pogrzebowy Jana Wolnego 


jedyny sa Kraków, posiadający własny wyrób trumien. 


Główny zakład pogrzebowy i fabryka przy ul. ; 
św. Tomasza L. 4, tuż przy Placu Szczepańskim 


Telefon Nr. 331. 


4371 ` 


Filia znajduje się przy ulicy Kopernika L. 6. 


Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych do ; 
najskromniejszych po cenach nader umiarkowanych, jak ró- | 
wnież urządza takowe na spłaty w ratach miesięcznych. 


Zakład pośredników żadnych nie utrzymuje i nie wysyła. 


MASŁA DESEROWEGO | 


czarnia spółkowa w Rybnej p. 
Przeginia duchowna; dla Krakowa 
posłańcem, dalsze zamówienia wy- 
syła pocztą lub koleją. — Cena 
loco Rybna 2 Kor., loco Kraków 
z opłatą akcyzową, 2 Kor. 10 h. 

za 1 KE 4408 6 6 


Naj Większy skład 


dawniej 


poleca 


10%/, taniej. 


ciężko i głośno szyjące, i nie mają 


y Nowość I 


PSSS SYSESSE6 


3 OINGIERA MASZYN DO SZYCIA i HAFTU 


R. PAWŁOWSKIEGO 


J. IWANICKIEGO 
w Krakowie, Rynek główny l. 


maszyny najnowszej konstrukcyi, ręczne od 30 
} | do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr., gotówką 


Bezpłatna nauka haftów ozdobnych, robót ażurowych $ 
1 wszelkiego szycia maszynowego. 


F W innych składach sprzedawane maszyny do szycia są 
5 jednego z dawniejszych systemów, nisko- ramienne, g 


konstrukcyj, z wszelkiemi ulepszeniami, cicho i lekko szyjącemi maszynami Q 


Singera modelu z roku 1902, 


którym pod zględem dobroci, trwałości i działalności, żadne inne w przy- 
bliżeniu nawet dorównać nie mogą. ) 

Singiera maszyny do szycia i haftu, ( i 
które bez odkręcania płyt i zmieniania ząbków, Ý 
przyrządza się do haftu. 4361 


| Samodzielny buchalter 
codzień świeżego dostarcza mle- |? dobrem poleceniem z obecnie zajmo- 


wanej posady, biegły w pracach kan- 
torowych i korespondencyi polsko-nie- 
mieckiej, poszukuje stałej po. 
sady w większem przedsiębiorstwie 
handlowem, fabrycznem lub instytucyi 
finansowej. Łaskawe zgłoszenia proszę 
adresować: „W. R. 100.* za okazaniem 
kwitu inseratowego, poste rest. Kra- 
Ex główna poczta. 4400 0 10 
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nie wspólnego z mojemi najnowszej ń 


| NOWE WYKWINTNE WYROBY 


„Diirkopp Diana*. 


rac) marki 
Prócz tych sprzedaje , „po bezprzykła- 
dnie niskiej cenie, bo 


uE” po 75 zir. "$E 


znakomite, na licytacyi wakupione ro- 


Panta z dobrego domu 


znająca język niemiecki otrzyma 
posadę w księgarni na dworcu w 
Krakowie. Znajomość języka francuz- 
kiego daje pierwszeństwo. Płaca 50 K. 
Kaucya 500 K. Zgłoszenia pisemne a- 
dresować: Księgarnia Kraków dworzec. 


wery angielskie. 4362 9 0 
Sprzedaż na raty wykluczona! 


Sklep korzemny 1 OWOCOWY 


w najlepszem położeniu, jest da 
sprzedania. Wiadomość : ul. Sta- 
rowiślna Nr. 27 w sklepie. 4293 


e | 
fz="e==cr=n=ł=ś ma=eE=Rż= 


i Najlepsze hygieniczne paryskie 


J 


| TOWARY GUMOWE 


Ido celów sanftarnych | 


4484 3 3 


 ŚLUSARNIA 


Braci POGORZELSKICH 


Pólwsie Zwierzyniec 40 - Kraków 
„Stara rogatka*. 

Poleca e wyroby, jako to: budo- 
wlane, konstrukcyjne i wszelkie inne 
w zakres Ślusarstwa wchodzące, wyko- 
nuje różne reperacye na czas ozhaczony. 

Utrzymuje na składzie Drzwiczki 
kominowe różnego gatunku, Łóżka że- 
lazne składane po cenie od 6 k. 40 h. 
wyżej, Podstawki pod miednice od 1 80 
wyżej, Umywalnis blaszane od 780i 
wyżej. — Poleca się Szan. P. T. Pu- 
bliczności. WE PTI 11 


mieszkalnego wraz z ładnym ogrodem 
i kawałkiem gruntu, lub małego go- 
spodarstwa, przy linii kolejowej, w za- 
chodniej Galicyi, poszukuję d 
kupna za gotówkę. — Warunek: 
przystępna cena. Zgłoszenia z dołącze- 
| niem dokładnego opisu pod adresem: 
| W. Drabik, Kraków, ulica Jabło- 

nuwskich Nr. 16. 450823 


Rynek 37, Kraków, Li 
y Cenniki darmo. Wysyłki 
EE Ma 


Nowo otworzona 


Bodega Vinavigo 


skład win 


hiszpańskich , francuskich, reń- 
skich, austryackich, 


cognacu, rumu i likierów, 


Rynek 21 w Krakowie. 


Sprzedaż na butelki, kieliszki, 
poleca naturalne napoje Szanow. 
Publiczności. 2972 


© 


w średnim wieku, inteligentna, znająca 
się dobrze na kuchni i wszystkich dzia- 
łach gospodarstwa kobiecego, poszukuje 
posady do dworu lub na plebanją od 
1 lipca lub 1 sierpnia Łaskawe zgło: 
szenia pod „Praca 100* o. p. Klęczany. 
4418 3 4 | 


Fabryki Biszkoptów i Pierników 
tanisław Quroni 


i KRÓL. DOSTAWCA DWORU 


w Jarosławiu. 
Liczba cennika 


636. Angielskie cukierki miętowe. 
637. Korytka Osmanna z galaretka. 
636. Strucelki Amorette, 

639. Wianki cebul, 


Wzory i opakowanie prawnie 
zarejestrowane. 
Marka ochronna „U1“. 


GES. 


4377 


i 


WĘŻE PARCIANE 


Tylko co wyszło dzieło 
pod tytułem: 


ONTOLOGIJA 


(Me:afizyka) 
napisał na podstawie realnego 
doświadczenia 


Leon Birecki. 


str. 159 w 8-ce. 4363 
Cena egzempl. 2 korony 
a z przefyłką o 45 h. więcej. 


Stad główny w księgarni katolickiej 


Dr Wł. Mitkowskiego 


w Krakowie 
Rynek, 30. Telefonu Nr. 418. 


Powozów -z 


mnóś dtwo, 
Wózków dużo; Wolantów otwartych pod- 
dostatkiem, Kuczer faetonów huk, a że 
kupujących jest tego rok: brak, to też 
wszystkie pco wy i wózki nowe i uży- 
wane około w -ztuk, sprzedaję po wy- 
owe ''s*7-, cenach za gotówkę bez 
pośredników 
koncesyonowanych 
z pojazdami używanemi 
na resorach 
Bt. Cyrankiewicza 
sze ullcy Brackiej L. 9 i ulicy 
i 


tainej L. 34, gą teatru 
krakowskiego 


Właściciel konces. składów z powoza- 
mi mieszka nl. św. Jana 30, 
parter. 3617 13 0 


240900 ,.%%$7938 5,74 


Świężę szparagi 2 3 


znanę z dobrego smaku, kilo $ 
2 począwszy od 70 h. zale- © 
s © żnie od grubości, wysyła 2 


Fabryka konserwów i ogród % 
3 lewskiej linia Lwów-Bełzec. © 


* 


> 
© 
4 


9% 


e handlowy w Lubyczy kró- g 
4386 11 0 


20000002:00000000. 9000000009 


Wdówka 


po urzędniku 


przystojna, z posagiem 16.000 koron, 
szukmje w celu matrymonialnym 
awalera lub wdowca od lat 35 
do 50 na stanowisku. Na anonimy nie 
odpowiada. Dyskrecya zapewniona. — 
Zgłoszenia do 25 czerwca pod „L. W. 
666“ poste restante Kraków, główna 
poczta za okazaniem kwitu inseratow, 
4513 1 2 


We dworze w Brodach 


stacya kolei Kalwarya, są dwie 
karety starsze, jednak w do- 
brym stanie do sprzedania. Bliż- 
sza wiadomość na miejscu. 4514 


EKONOM 


s dobremi świadectwami lat 30, kawa- 
ler, poszukuje posady od 1 lipca b. r. 
Zgłoszenia : fomnas Stankowski, Kęty 

L. x238. 4515 1 1 


Willa w Paozołiowicach 


obok Krzeszowic, niosąca 660 złr. ro- 

cznie, pod bardzo korzystnymi waruu- 

kami do sprzedania z powodu 

nagłego wyjazdu właściciela. Wiado- 

mość: Rynek kleparski 12 II R 
na lewo. 4511 13 


Właściweika i wydawczyni: Jórefa ROgoszowa 


„GŁOS NARODU* 


i NA WAGĘ 
NOWOŚĆ: LAKIER SPECYALNY do bucików „MATADOR* 


PŁASZCZE GUMOWE, — PŁACHTY NIEPRZEMAKALNE, 
KALOSZE ROSYJSKIE i AMERYKAŃSKIE 

LINOLEUM PRAWDZIWE TRYESTEŃSKIE. CERATY, | 

ROGÓŻKI, PRZEDŚCIÓŁKI, CHODNIKI 


DO POMALOWANIA WĘRAND, ALTAN, "OGRODZEŃ, OKIEN, SKŁAD). 

DRZWI, ŚCIAN, SUFITÓW, SCHODÓW, A WOZÓW, li DRZEWNY, KARBOLINEUM, ANTIMERULION, EXICATOR } 

p. PAPĘ DACHOWĄ, PŁYTY IZOLACYJNE 

NOWOŚĆ „RIVALIN“ FARBA RÓWNAJĄCA SIĘ TRWAŁOŚCI|WAPNO HYDRAULICZNE, CEMENT, GIPS SZTUKATERSKI | 
i POŁYSKU EMALII NA METALACH I 


BRYCZEK, TARANTASÓW i t. 


bzu! 


„n WSPIERAJMY ( CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


KULE i KR 
PRZYRZĄDY GIMNASTYCZNE OGR 


NOŻNE „FOGTBALL*. 


POLECAJĄ NAJTANIEJ 


RYNEK 37 — LINIA A-B 
i GI U M O WE 


i MURARSKI 


S. A. Krzyżanowski 


księgarnia i skład nut w Krakowie 


poleca wydane nakładem własnym 4469 3 5 


Łukaszkiewicz A. Y. ks. — Złota książka polskiej dziewicy. 
Wydanie 2-gie, aprobowane przez Konsystorz książęco bis- 
kupi w Krakowie. Bardzo stosowny podarek dla uczennie 


zakładów naukowych żeńskich. — Cena egz. karton Kor. 3, 
opr. w płótno Kor. 3:60, z przesyłką poczt. 35 hal. więcej. 


Do nabycia we Wszysikich księgarniach. 


otrzyma każdy 3082 3 5 


„ROCZNIK FINANSOWY“ na rok 1902 


zawierający. Kalendarz losów, wykazy do końca roku 1901 
niepodniesionych wygranych i t. d., 
kto nadeśle całoroczną prenumeratę 3 kor. 60 h. 
lub półroczną 1 kor. 80 hal. na 


Gazetę losowań i handlową „.Mierkury* 
Adres Administracyi: Kraków, Rynek gł. 5. 


PWZ makao, 
P ZAKŁAD 


Kanieniarsko-zzeódlarghi 


pod zarządem 


A 
A 
eS 
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie 
posiada na składzie 
wielki wybór gotowych 
pomników z piasko- 
wca, marmuru, granitu 
i labradoru. 3747 
Podejmuje się wykonania 
grobowców jak w miejscu 
tak i na prowincyi . 
według własnych lub do- 
_starczonych rysunków. 


Niniejszem mam zaszczyt donieść Szan. P. T. Publiczności, że | 


Restauracyę p. Rzewuskiego 


przy ulicy Floryańskiej L. 19 4347 56 


objąłem pod własny zarząd, takową gruntownie odrestauro- 
wałem a prowadząc kuchnię pod własnym zarządem ręczyć nogę za 
zdrowe i smaczne potrawy, wykonywane tylko na swieżem maśle po 
cenach bardzo umiarkowanych. Przyjmuję również zamówienia na Śnia- 
danla, obiady i kolacye, tak pojedynczo jakoteż w abonamencie. Obiad 
w abonamencie, składający się z rosołu lub zupy i pieczystego z ja- 
rzyną miesię'znie złr. 9, — obiad z 3 dań t. j. rosół lub zupa, sztuka 
mięsa. pieczyste z jarzyną złr. 13, — Pokoje do śnładań, gabinety, 
sala bilardowa, bilardy w stylu amerykańskim. — Bufet obficie zaopa- 
trzony. — Piwo okocimskie oraz wszelkie trunki krajowe i zagraniczne. 
Lokal otwarty do godz. l-szej w nocy. — Usługa szybka i rzetelna. 


Z poważaniem WOJCIECH WOZNIAK. 


„ANSEKTOR' | 


Kraków, ul. Bracka 10. 


w mieszkaniach oraz desinfekcyonowanie tychże. 
SYSTEM PAROWANIA: 4383 3 3 
uznany jako najlepszy zupełnie niszczący wszelkie robactwo 
oraz gruntowna desinfekcya mieszkań. Przytem nadmieniam, 
że wszelkie tynktury i proszki trujące które szkodliwie wpły- 
wają na organizm ludzki jakoteż i meble nie są tak udosko- 
nalone jak środek parowania Zakładu „Insektor*, który postę- 
pując według wydanej Mu koncesyi sumiennie i bez szkody 
wykonuje. 
wi RÓ __ 2 ORC RA WOOD OOZERZDO "EOG 


EGLE Z DRZEWA LIGNUM SANCTUM 
ODOWE. HUŚTAWKI 


REIM i SPÓŁKA KRAK 


CENNIKI NA ŻĄDANIE DARMO i OPŁATNIE. | 
= 


Józefa Kuleszy 


Redaktor odpowiedzialny: Dr Antoni Beaupré. 


NAFTALINA. 


Ów, ROZPYLAC 


ŚRUDKI 


wp wą 


Franeiszek Szubert 
Kraków, ul. Fioryańska 17. 


Kamieniczka 


przynosząca tysiąc złr. brutto, wybudo- 
waua W r. 1898, położona p ' za obręb: m 
Krakowa, przy mającej się luduwać 
linii tramwajowej, + ddalona 16—18 mi- 
nut pieszej drogi od Rynku krakowsk., 
jest z powodu stosunków famil jnych 
bnrdzo przystępnie do sprzedania. 
Wszelkich wiadomoś i udziela listownie 
lub ustnie od godz 12 do 2 w yołud. 
p. Antoni Miziński w Dębnikach 
Nr. 97 ulica Ogrodowa. 4498 1 0 


ti- may i i m mn 


Subjekt. jul bilerski 


„GŁOS NARODU 


PERSKI NA WAGĘ, PAPIER. 


TYNKTURA NA PLUSKWY 
ZE NAPROSZEŃ i TYNKTURH 


poszukuje zajęcia. 
Adres wskaże Dział ioseratow. „Głosu 
_Narodu*. 4504 1 3 


p rawdziwy 


Pilzner mięszęzańgki 


ZDROWA, SMACZNA 


KUCHNI 


Sniadania, Obiady, 
Kolacye 4502 
poleca HANDEL DELIKATESÓW 


Edm. Klimek 


w Krakowie. 
CENY PRZYSTĘPNE.. 


POSADZKI 


dębowe, deszczółkowe, taflowe, utrzy- 
muje stale na składzie, oraz wszelkie 
rep-racye starych posadzek. J. Kalandyk 
w Krakowie, ul. Zwierzyniecka L. +3. 


4299 5 0 


M. Beyer 


4 


| 
| 
i wypraw 


Płótna krajowe 
BIELIZNA STOŁOWA 


ai 


W drukarni 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


Ę na RIWIERZI 


Kraków, Sukiennice Nr. 


WIELKI ZAKŁAD WYROBU BIELIZNY 


BIELIZNA DAMSKA, MĘZKA i DZIECINNA 


we wszelkich wielkościach i gatunkach jest gotową na składzie. 


Główny Skład 


Pierwszy koncesyonowany Zakład Tępienia Owadów | | 46 oryginalnej bielizny wełnianej Prof. Dra Gustawa A edita 
wszelkich wyrobów trykotowych jedwabnych, wełnianych 
i bawełnianych, pończoch damskich i skarpetek męzkich 

i dziecinnych. 


BE$- Szczególniejszą uwagę zwracamy na powiększony 4 
obecnie Skład Szlafroków i Bluzek, które w wiel- 
kim „wyborze mamy na składzie jedwabne, z jedwabiu do 
prania, zefirowe, batystowe i cretonowe od złr. 1:75 za sztukę. 
Bardzo wielki wybór Hialek jedwabnych, wełnianych 4 
i bawełnianych od najtańszych do najozdobniejszych. "ŒB 


Rizzzzzianiiiaazian aka 


Nr. 134 


WAN WJ, JEJ IETCZĘCEGE 10% 
LAKIERY, KREMY, PASTY DO ODŚWIEŻANIA ŻÓŁTYCH. | LAWN TENNIS. RAKIETY. PRASY DO RAKIET. KROKIETY | PROSZEK NA OWADY ZAC HERLIN I“ANDEL'A. PROSZEK c 
CZARNYCH i POPIELATYCH BGCIKÓW 
LAKIERY NA KAPELUSZE CZARNY. NIEBIESKI, BRĄZOWY, 
ZIELONY. ŻÓŁTY i BEZBARWNY WE FLASZECZKACH |OGRODOWE, HAMAKI DLA DOROSŁYCH i DZIECI. PIŁKI 
BALONY I PIŁKI GUMOWE 
PRZYBORY ` DO RYBOŁOWSTWA, _NAJWIĘKSZY WYBÓR. 


>, TRZASKI NA MUCHY 
"a E AC ZULOWE. 


SASZETKI. PAPIER NAFTALINOWY. 
ANTIMERULION, KAMFORA i INNE ŚRODKI PRZECIW 


MOLOM 4355 


DESINFEKCYJNE 


ŚRODKI PRZECIW SZCZUROM i MYSZCOM 
NOWOŚĆ SPLUWACZKI HY GTENDANE 


- ~ 


FARBY OLEJNE DO UŻYCIA G GOTOWE, "SZYBKO  SCHNĄCE FARBY DO FASAD KAROLA KRONSTEINERA (WYŁĄCZNY LAKIERY BURSZTYNOWE i SPIRYTUSOWĘ DO PODŁÓG 

— FARBY NA DACHY, SMOŁOWIEC GAZOWY MASĘ FRANCUSKĄ i WOSKOWĄ DO PODŁÓG, 
FROTEROWANIA 

SZCZOTKI DO FROTEROWANIA, ZAMIATANIA i SZURO 


WOSK DO 


WANIA 


į MASZYNKI Z PŁYTĄ ŻELAZNĄ DO FROTEROWANIA 


ESI 
o~ 20”. 


przez cały miesiąc Czerwiec opuszczać będę 
przy wszelkich towarach bławatnych z powodu 
spóźnionego sezonu. 


4340 5 8 


Intel gentny dobry gospoda 
ekonomiczny 4512 


lat 36, szuka zaraz posady. „Z. 
post. restante Kraków. główna pocz 


o jednej pipie, mało nżywany, do spr 
dania w Kawiarni i Restaurarcyi Ea 
pejskiej, płac Szczepański. 4509 1 


RARE, ut. Grodzka 
NOWOŚĆ! 


Foto - Plastike 


pod nową staranną 
dyrekcyą. 
Obrazyi oświetlenie w 
pełnie nowyiu syste 
yt” paryzkim. jeszcze tu 

| nie widzianym. — Otwarte codziępi 
od godziny 10 rano do 9 wieczór 
Od dnia 15. do 21. czerwca 1902 jest 
widzenia najnowsza malownicza ser 


W:OSNA 


f ancuskiej. 


Letnie mieszkanie 


do wynajęcia w uroczej, górskiej DH 
licy, obok rzeki, 2 lub 3 śliczue q 
koje i kuchnia na wysokim parterz 
2 na piętrze, te także pojedynczo. K 
ściół, stacya kolei, poczta i telegra 
miejsen Wiadomość u portyera K 
ków Rynek L. 27. 4479 2 8 


Wezm : dziecko 


z dobrego domu, do lat 4-ch na 7 
chowanie, za skromnem wynagrod 
niem. Józefa Rabczyńska Kraków, K 
pernika 36 I ptr. 4486 2 


w w a os we 


Spółka. 


12-13-14. 


Ślubnych. 


i Zagraniczne, 
BIAŁA iKOLOROWA. 


OOZOŁOZ: 


4330 3 3 


"= 4 


W. Korneckiego wrak " 
ł 


